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Krwawa isrtw i
Z pizeciętą aż do krtani szyją, po ciężkiem 

konaniu i straszliwym, nagłym lęku przedzgon­
nym. legia w ciszy lasu pod Polną ofiara okro­
pnej zbrodni, dziewczyna biedna, spokojna, pra­
cą swych rąk utrzymująca matkę i siebie. Prze­
rażenie ogarnia na samą myśl o ostatnich chwi­
lach cierpienia nieszczęśliwej, młodej, żądnej ży­
cia, wierzącej w życie i w swoje lepsze jutro, 
istoty. I zdaje się, że jeże?i sądowy zastępca 
poszkodowanej niepowrotnie matki tej ohary, 
użył słów: to  c h r z e ś c i j a ń s k a  m ę c z e n n i ­
c a  — nie powiedział za wiele.

Chrześcijańska! Ten wyraz wszystko tłoma- 
czy w tej niesłychanej tragedji, tragedji nie je­
dnej rodziny ani narodu, ale całej ludzkości, 
tragedji tak okropnej, że wobec p r a w d y  wy­
krytej procesem w Polnej, zapłakać chyba musiał 
i rozedrzeć szaty genjusz ludzkiego brater­
stwa.

Czyn osądzony tym procesem, to dopiero 
policzek kulturze, obyczajom, cnocie, wierze, mi­
łości. to dopiero cios wymierzony wszystkiemu 
chrześcijańskiemu społeczeństwu, zadany^ tym 
stryczkiem, którym uduszono ofiarę 1 nożem rze- 
zaka. którym przecięto jej szyję aż do kręgu!

Jakże marnie, nędznie i nikczemnie wygląda 
wobec tej 'ichej, twarzą do ziemi leżącej, k r w i  
p o z b a w i o n e j  ofiary z pod Polnej, ów niby to 
niewinnie zasądzony żyd-zdrajca, dla którego 
żydowska prasa gotowa była wzywać piekieł na 
pomoc. Teraz pora wołać o ludzkość, o prawa 
natury, o pogwałconą godność człowieczą, o ka­
rę i straszną karę na sprawców zbrodni i na 
tych wszystkich, którzy od wieków już zbrodnię 
pokrywają, a wykonawców jej zasłaniają swoim 
potężnym wpływem przed sprawiedliwością i zem­
stą ludu!

Kiedy rozpoczął się proces w Polnej, czyta­
liśmy w żydowskich dziennikach artykuły, reda­
gowane nie bez pewnego strachu i z nie dość 
dobrze udanem lekceważeniem, pełne odrzekań 
się Hilsnera, jako jednostki i wyśmiewania „głu­
piej, tylekroć już odpartej baśni" — o mordzie 
rytualnym.

Żydowska prasa usiłowała pokryć milczeniem, 
a przynajmniej lekceważeniem obniżyć proces w 
Pol rej, tem skwapliwiej, że. przyszedł on bardzo 
nie w porę. w chwili wytężonego starania, aby 
sprawę Dreyfusa i żydów zidentyfikować ze spra­
wą postępu ludzkości i sprawiedliwości, aby świat 
cały ruszyć do krucjaty za żydowską sprawę.

Proces w Polnej był dla żydów niebezpie- 
cznj Próbowano wszystkiego, coby tylko mogło 
Hilsnera izolować —  pisano, że jest „nienor­
malny umysłowo11, że, „żydów nie lubi", że, na­
w et „nie ma żydowskich rysów", próbowano po­
tem wpoić w czytelników przekonanie, że sprawa 
jest prowadzona stronniczo, że jest pod wpły­
wem agitatorskiego szału, że świadkowie ulegli 
suggestji i zeznają to, czego nigdy nie widzieli! 
W im er AUuemuinmZeitimy, podając w sprawo­
zdaniu z rozprawy przemówienie dra Baxy, o- 
puszcza ustępy, w których mowa o tej zbrodni, 
jako o fanatycznym mordzie, niby to ze wzglę­
du na ustawę prasową, co jest oczywiście perfi- 
dją, bo skoro wywód dra Baxy odbywał się na 
rozprawie publicznej, więc i drukowanym być 
może. Chodziło tu jednak o co innego: o to, a- 
by rzucić podejrzenie na sąd , że pozwalał mówić 
na jawnej rozprawie takie rzeczy, któreby w 
druku musiały uledz konnskacie, że zatem po- 
z walał „urabiać" opinję ławy przysięgłych,...

Zaiste, typowa dreyfusowska solidarność i prze­
wrotność.

Fakty atoli mówią same za siebie. Prokura­
tor państwa w jasnetn i szczerem przemówieniu 
zupełnie niedwuznacznie wskazał, z jakim mor­
dem ma się do czynienia. Nie mógł też powie 
dzieć inaczej wobec okropnego przebiegu aktu 
mordu, stwierdzonego wyraźnie przez rzeczoznaw­
ców, wobec bestjalskiego uderzenia kamieniem w 
głowę dla ogłuszenia, duszenia postronkiem za 
szyję dla obezwładnienia, a potem cięcia nożem 
jak zwierzęcia dla wyłowienia krwi.

Niepojętem wprost jest stanowisko żydów w 
tej sprawie, a nawet mocno podejrzanem: za­
miast współdziałać razem z ludźmi dobrej woli 
w odkryciu i wytępieniu straszliwej sekty, oni 
usiłują omamić świat zaprzeczeniami istnienia 
strasznej instytucji. Zamiast w imię. „praw czło­
wieka" i tak chętnie przez żydów sławionego 
postępu i kultury, przeciw ohydnej, antyspołe­
cznej zbrodni, oni starają się „wykręcić" fakty 
i sprawcę zasłonić przed odpowiedzialnością, a 
„Alliance israelite" płati obrońcę obwinionemu! 
Czyż przez to nie utwierdzają żydzi ogółu w prze­
konaniu, że się solidaryzują z krwawą instytu­
cją morderczego rytuału?

Krwawe ofiary, nawet ze zwierząt, zniknęły 
już dawno z widowni świata jako nieludzkie i 
przeciwne idei Bóstwa, kuniego nożna chwa­
lić mordem. Reiigja chrześcijańska usunęła tę 
orgję obrządków pogańskich i to jest jednym z 
jej wielkich trjumfów. Gdyby mimo to znalazła 
się gdzieś w dzikim zakątku ziemi sekta aryj­
ska, któraby do swego kultu używała krwawej 
ofiary zwierzęcej (nie ma nawet mowy o ludz­
kiej), to niezawodnie Kościół chrześcijański był­
by pierwszym, któryby wystąpił do walki z ta­
ką dzikością, a za Kościołem poszłoby chrześci­
jańskie społeczeństwo.

JK żydów zupełnie co innego. Nie ulega wąt­
pliwości, że taki mord jest instytucją talmudy- 
czną, sekciarską, a przytem wstrętną i zbrodni­
czą; czemuż społeczeństwo żydowskie nie wystą­
pi czynnie, aby wytępić ten straszny ńfii.*, tylko 

, czyni wszystko, aby go osłonić i zatrzeć jego 
ślady.

Jakiż stąd wniosek ? Dla społeczeństwa chrze­
ścijańskiego bardzo poważny. Wśród na*, na na­
szej ziemi, naszą pracą i naszym cblebem żyje 
rasa o przeciwspołecznycb instynktach i o zgu­
bnej dla nas etyce. Wobec tego, co stwierdził 
wyrok w Kutnej Horze, nabieramy przekonania, 
że żyjemy w czasach pierwotnych, z tą tylko ró­
żnicą, że wtedy przynajmniej niekrępowana niczem 
doraźna reakcja powstrzymywała zapędy zbro­
dniarzy — a dziś przemożny wpływ pieniężny 
żydów i ich solidarność niesłychana raczej wzma­
cnia zapędy złowrogie przeciw bezbronnym już 
dziś, choć pod osłoną nowożytnego państwa ży­
jącym jednostkom chrześcijańskich społeczeństw.

Oby tragedja w Polnej była pierwszym kro­
kiem do wykrycia całej prawdy, a nadewszyst- 
ko do przebudzenia się ludów dla obrony. Pro­
ces ten jest uzupełnieniem dreyfusjady: tam prze­
konał się świat, czem są żyd/i, gdy idzie o obro­
nę nawet z b r o d n i a r z a ,  jeśli jest żydem, prze­
konał się o bezdennym ich fanatyzmie, gdy wal­
czą o własne interesy, a tu wyłania się okropny 
obraz piekielnej etyki najskrajniejszego, krwio­
żerczego egoizmu!...

Męczennica z Polnej nie zginęła napróżno, 
bo każda kropla jej krwi nosi w sobie żar prze- 
przekleństwa na sprawców1 z b ro d n i i na tych 
wszystkich, którzy współmyślą ze zbrodniarzami, 
bo krew jej niewinnie przelana woła o pomstę 
do nieba i da Bóg, stanie się posiewem... ka­
rzącej sprawiedliwości.

Wydział krajowy o statucie
dla Krakowa.

Prezydent Krakowa Friedleiil otrzjmał temi 
dniami z Wydziału krajowego następujące pismo 
w sprawie statutu dla miasta Krakowa:

„Przedłożony projekt statutu miasta Krako­
wa, opracowany na podstawie dotychczasowego 
prowizorycznego statutu, zawiera rozmaite po­
prawki i ulepszenia poszczególuych §§., w któ­
rych krytyczny rozbiór Wydział krajowy nie 
wchodzi, ponieważ zmiany te nie są zasadnicze­
go znaczenia i nie były jeszcze przedmiotem 
obrad Kady miejskiej i ponieważ Wydział kra­
jowy, przeukładając sprawę Wysokiemu Sejmowi 
będzie miał sposobuość swoje zapatrywanie obja 
wić i ewentualnie stosowne wnioski przedłożyć. 
Wydział krajowy ogranicza się przeto do zako­
munikowania J. W. Panu Prezydentowi kilku 
ogólnych spostrzeżeń nad całością projektu, któ­
re pod rozwagę wzięte być powinny. Statut mia­
sta Krakowa z dnia 1 kwietnia 186<; jest sta­
tutem „prowizorycznym", dopóki miasto Kraków 
nowego statutu na drodze ustawodawczej nie 
otrzyma (art. II ustawy z dnia 1-go kwietnia 
18 6f>).

Ponieważ chodziło głównie o to, ażeby mia­
sto Kraków obdarzyć jak najprędzej sąmorządem, 
ponieważ ten prowizoryczny statut miał być tyl­
ko aktem przejściowym, przeto niet rozpatrywa­
no bliżej przedłożonego projektu, który ma ca­
ły szereg uznanych wad. Przede wszystkiem po-, 
stanowienia statutowe są pomieszane z postano­
wieniami o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  wskutek 
czego pogląd na całość statutu i związek poszcze­
gólnych postanowień jest utrudniony. Po wtóre 
zawiera cały szereg postanowień, które do re­
gulaminów obrad i instrukcyj służbowych należą 
i tylko w regulaminach i instrukcjach Rad miej­
skich n. p. 30 miast są zamieszczone. W końcu 
istnieją w statucie liczne braki niezbędnie ko­
niecznych postanowień, o czem poniżej. Jako 
przykład takich braków przytacza się- fakt, że 
dopiero obecnie przedłożony projekt reformy, za­
wiera postanowienie, że gminie przysługuje pra­
wo nadawania honorowego obywatelstwa zasłu­
żonym mężom.

Mimowolnie nasuwa się myśl, że gdy po 33 la­
tach prowizorium, w którym to czasie tak Ma­
gistrat, jak i Rada miejska wiele cennych spo­
strzeżeń poczyniły, do reformy statutu przecież raz 
przystąpiono, czy nie należało opracować projekt 
statutu, któryby, uchylając wady dotycbczasow 
go statutu odpowiadał obecnemu rozwojowi usta 
wodawstwa statutowego. Poprawki na tle obecnie 
obow iązującego wadliwie zbadanego statutu, choć­
by były najlepsze, mogą tylko do pewnego sto­
pnia wadliwości uchylić. Zamierzając zreformo­
wać obecny prowizoryczny statut, uprzytomnić 
sobie przede wszystkiem należy, jakie jest głów­
ne zadanie reformy.

Zadanie to jest: a) możliwe w z m o c n i e ­
n i e  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  a w szczegól­
ności Prezydenta i dostarczenie mu wszelkich 
środków, ażeby swemu trudnemu zadaniu mógł 
sprostać. W ścisłym związku z władzą zwierzch­
ności pozostaje odpowiedzialność, tak wobec gmi­
ny, jak i wyższych władz i odpowiedzialność ta 
winna być w ustawie zamarkowaną; b) możliwie 
jasne i ścisłe o k r e ś l e n i  e a t r y h u c j i  m a ­
g i s t r a t u  szczególniej w sprawach w ł a s n e -  
o- o zakresu, ażeby się działalność sekcji, komisji 
i Magistratu nie krzyżowała i sprawy szybko 
załatwiane były; c) ścisłe rozgraniczenie dzia­
łalności orsranów u c h w a 1 a i a c y c h i k o n-

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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t r o l u j ą c y c h  od działalności organów w y k o ­
n a w c z y c h ,  co z naciskiem podnosimy, ażeby 
zapobiedz wdzieraniu się ciała uchwalającego w 
egzekutywę i odwrotnie. Według postanowień 
§ 58 statutu składa się Magistrat z u r z ę d n i ­
k ó w  pod przewodnictwem prezydenta. Radcy 
Magistratu mają głos s t a n o w c z y ,  a przewo­
dniczący rozstrzyga t y l k o  w razie równości 
głosów. Ponieważ Magistrat jest pierwszą instan­
cją w sprawacń poruczonego zakresu (§ 103) i 
odwołanie od tegoż orzeczeń wnoszone być mo­
że do władzy politycznej II instancji, przeto 
wpływ samorządu, reprezentowanego przez Radę, 
wyszłą z wyborów, na tę kategorję spraw' nie 
mógł być wielkim, mimo postanowienia statutu 
(§ 63), że Rada miejska czuwa nad czynnościa­
mi Magistratu wr sprawach poruczonego za­
kresu.

Również i w sprawach w ł a s n e g o  zakresu 
działania, nie określa statut należycie zakresu 
Magistratu i jego stosunku do sekcji. Wadliwość 
tę w ustroju naprawia projekt nieznacznie o tyle, 
że powołuje wiceprezydentów, wyszłych z wybo­
rów', w skład Magistratu. Statut miasta Lwowa 
powołuje d e l e g a t ó w '  Rady miejskiej w skład 
Magistratu —  zaś Magistrat} w' 30-tu miastach, 
objętych ustawą z 13 marca 1889, składają się 
z samych delegatów Rady miejskiej, którzy ty- 
tui asesorów' noszą. Zakres działania takiego 
Magistratu zbliża się do zakresu „Stadtrathu“ 
w niemieckich miastach |v przeciwieństwie do 
„ Stadtverordnetencollegium“.

Tych kilka uwag podaje Wydział krajowy 
celem zastanowienia się, czyliby nie należało 
wzmocnić Magistratu pierwiastkiem autonomi­
cznym. Co się tyczy sekcyj Rady miejskiej, to 
zakres działania tychże jest bardzo rozległy. W 
szczególności: a) Rada miejska jest uprawniona 
przekazać wiele agend, do jej zakresu należą­
cych, sekcjom do załatwienia. W takim razie 
wstępują sekcje w atrybucje Rady miejskiej, 
jako organu uchwalającego (60 proj.). b) Kon­
trolują czynności Magistratu (75 proj.); c) przy­
gotowują przedmioty, do zakresu działania Rady 
miejskiej należące (75 proj.); d) sekcje, wzglę­
dnie podkomisje sekcyj, zajmują się poszczegól- 
nemi gałęziami administracji miejskiej. Pod tym 
względem czynimy następujące uwagi: Na wniosek 
prezydenta, w zględnie Magistratu, może Rada 
miejska wybrać komisje celem zawiadywania po- 
szczególnemi gałęziami gospodarki, miejskiej. Ko­
misje te jednak są organami władzy wykonaw­
czej, stoją pod yrz nvodnictwem prezydenta lub 
przez niego wyznaczonego wiceprezydenta i win­

ny stosować się do zarządzeń prezydenta lub za 
stępcy.

Drugą kategorją komisji są sekcje, wybrane 
przez Radę miejską, jako organy władzy uchwa­
lającej i kontrolującej; załatwiają ona sprawy imie­
niem Rady miejskiej, kontrolują Magistrat, tru- 
tynują wnioski Magistratu, należy jednak wyra­
źnie zaznaczyć, że nie mają prawa mięszać się 
w gospodarkę miejską. Następnie co się tyczy 
owych postanowień statutu, które przepisy, do­
tyczące wyborów, obejmują, byłoby bardzo wska­
zane, żeby te przepisy wyeliminowane były ze 
statutu i zamieszczone w osobnej ordynacji wy­
borczej dla miasta Krakowa, przytem zwracamy 
uwagę na projekt ordynacji wyborczej dla 30-tu 
miast, który Wydział krajowry na podstawie wy­
czerpujących obrad ankiety Wys. Sejmowi spra­
wozdaniem z dnia 15 wTześnia 1896 przedłożył. 
Projekt ten zawiera wiele postanowień, które w 
znacznej części do ordynacji wyborczej miasta 
Krakowra zastosowaćby się dały. Co się zaś tyczy 
zmian w urządzeniu kół wyborczych, jakie ko­
misja statutowa zaprojektowała, to tycnże W y­
dział krajowy już obecnie ocenić nie może, gdyż 
do tego potrzebne są daty statystyczne z osta­
tnich wyborową a nadto szczegółowe wykazy 
przedewszystkiem co do podatku zarobkowego 
Wydział krajowy sądzi, że JWPan Prezydent, 
przedkładając projekt, już przez Radę miejską 
uchwalony, udokumentuje tenże w sposób powy­
żej nadmieniony.

W  końcu zwTacamy uwagę JWPana Prezy­
denta na braki wielu postauuwień, które w sta­
tucie znajdować się winny i w innych statutach 
są zamieszczone. I tak: brakuje pomiędzy innemi 
w projekcie statutu postanowienia co do obo­
wiązku Rady miejskiej czuwania nad tern, ażeby 
ubodzy byli zaopatrzeni i postarania się o po­
trzebne środki; dalej opuszczony jest cały dział, 
znajdujący się tak wr ustawie gminnej, jak i w 
ustawach dla 30-tu miast, w ustawie dla miaste­
czek, w statucie miasta Lwowa (dział V) o go­
spodarstwie gminnem, a zatem o inwentarzu, o 
układaniu budżetu, o terminach do układania 
budżetów', o komplecie Rady przy ważniejszych 
uchwałach i zamknięciu rachunków, o terminach 
zamknięcia rachunków,' o obowiązku skontrowa 
nia kasy przez Radę miejską, a w końcu nie ma 
postanowienia o władzy dyscyplinarnej nad człon­
kami zwierzchności i o odpowiedzialności za szko­
dy, wyrządzone w gminie, w drodze prawa Po­
wyższe irwagi, nieprzesądzające niczemu, podaje 
Wydział krajowy pod rozwagę czynników, które 
się ułożeniem statutu zajmują, wyrażając prze­
konanie, że reprezentacja gminy dołoży wszel­

kich starań, ażeby statut był należycie ułożony 
i co rychlej przedłożony.

Marszałek krajowy B,Mieni m. p.
Członek Wydziału krajowego Va\jhinger m. p.
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K om itet domu polskiego w Mor. O straw ie p rzy sy ­

ła  nam  następu jącą  odezwę, k tó rą  niniejszem  og łasza­
m y, dołączając do niej serdeczne „Szczęść B o ż e !-1

R o d acy !
Rozwój now użytnegn przem ysłu i zapotrzebow anie 

robotn ika, a  nad to  ciężkie w aru n k i polityczne, w śród 
k tórych  żyjem y, spowodowały tłum ną em igrację ln- 
dności naszej w  różne strony  i części św iata . J e s t  to  
fak t, którem u niepodobna zapobiedz, a  naszym  obo­
w iązkiem  sta ło  się baczne nań  zwrócić oko i w ycią­
gnąć z niego najpożyteczn ejsze, o ile m ożna, d la  
wychodźców, a  przez to samo i d la  narodu  naszego 
konsekw encje.

M iędzy im iem i i n a  k resach  polsko-Śląskich z n a ­
laz ło  się przeszło 40.000 naszych b raci. —  O lbrzy­
mi ten  napływ  sk ład a  się przedew szystk iem  z w a r­
stw y robotniczej, czyli inaczej mówiąc z podkładu, n a  
k tórym  ro z ras ta  się bujnie polip obcych społecznie i 
narodow o, a  w w ielkiej części rów nież napływ ow ych, 
w rogich nam  żywiołów. R obotnik nasz przynosi zd ro ­
we ręce do p racy  i z a  te  się p łaci, lecz o rozwój 
umysłowy tego  robo tn ika  n ik t się nie troszczy  i n ie 
p rzedstaw ia  on w tu tejszych stosunkach najm niejszej 
d la  obcych w artości. —  I  w tedy dopiero w zięliby gc 
ciż obcy w rachubę, gdyby się w ypaczył w brew  p rzy ­
rodzonym  swoim w aiunkom .

Języ k  polskiego ładu  nie znajdu je  uw zględnienia  
an i naw et poszanow ania w insty tncjach  publicznych 
i p ry w a tn y c h ; stąd  pochodzi w iększa trudność w u- 
zyskanin lepszych  stanow isk , stąd  w ysługiw anie się 
po cudzych p rogach  i staw an ie  ciężarem  gm in przy- 
n ależności w w ypadkach kalec tw a  lub s ta ro ś c i; —  
to rów n:eż tłom aczy zdanie sąsiadów , że przeznacze­
niem naszem  je s t  stanow ić podkład ich narodn.

Ludność ś lą sk a  tnbylcza posiada szkoły od 8 0  
przeszło la t  i ła tw iej sobie p rzysw aja  języ k  sąsiadów  
naszych, a  tym  sposobem łatw iej zdobyw a pożyw niej­
szy kęs chleba, lecz n ieste ty  przez to  samo zlew a 
się często z nimi w jed n ę  narodow ą całość. N a to ­
m iast lnaność m azurska, conajm niej w 4 /5  częściach 
pozbaw iona elem entarnej w iedzy, analfabetyczna, n ie ­
św iadom a obyw atelskich praw , —  sta je  się li ty lko 
n iew olniczą g lebą , d la  obcego posiown.

C iem nota i nędza po jednej —  w yzyskiw anie po 
drugiej stron ie  —  są nieodstępnym i tu ta j tow arzysza-

W ILKE COLINS.
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(Ciąg dalszy)

— A więc pan gotów? — W ięc pisz pan, 
jak następuje: „Oto jest moja, Noela Yanstona, 
obecnie zamieszkałego w Balliol-Cottage obok 
Dumfries, ostatnia wola i testament. Odwołuję 
całkowicie i we wszystkich punktach testament 
mój, napisany 30 września 1847 r. i mianuję 
pismem niniejszem kontre-admirała Artura Eve- 
garda Bartrama z St. Crux w Marsch, Essex, 
jedynym wykonawcą tej mojej woli".

To napisaniu tego dokumentu, nastąpiła pa­
uza. Oboje patrzyli na siebie w milczeniu.

— Czekam, abyś pan swym majątkiem roz­
porządził — pańskim wielkim majątkiem, panie 
Noel.

On tymczasem skubał w milczeniu chorągiew­
kę pióra gęsiego.

— Może panu pomoże w tej sprawie tekst 
poprzedniego testamentu. Czy mogę zapytać, ko­
mu pan chciałeś zostawić resztę swojego mająt­
ku po odciągnięciu owych ośmdziesięciu tysięcy 
funtów ?

Wahał się wypowiedzieć, że całą resztę za­
pisał był swemu kuzynowi Jerzemu Bartramowi, 
przytem bowiem pokazałoby się było, że nazwi­
sko pani Lecount nie zostało wcale w testamen­
cie wymienione.

— Nie chcę mówić o żadnym innym, jak 
tylko o obecnym testamencie — rzekł mrukli­
wie. — Pierwszą rzeczą jest...

Tu zamilkł.
—  No, panie ? — pytała pani Lecount.
— Pierwszą rzeczą, moja Lecount...
—  No, co, janib?
— Pierwszą rzeczą jest, abym pani wysta­

wił legat, nieprawdaż?
Powiedział to takim tonem, jak gdyby go

nadzieja otrzymania odmownej odpowiedzi cał­
kiem jeszcze uie opuściła.

Pani Lecount odpowiedziała jednak spokoj­
nie, jak osoba, której się to słusznie należy:

— Dziękuję panu, panie Noel.
— Trudność leży w tern, ile — mówił dalej 

i kroplisty pot zrosił jego czoło.
— Nieboszczyk ojciec pański usunął był już 

tę trudność w czasie swej ostatniej choroby, czyż 
nie tak ?

— Nie przypominam sobie.
— Gdyśmy przy jego łóżku siedzieli i dare­

mnie usiłowali nakłonić, aby spisał testament, 
wówczas wypowiedział mi kilka głęboko odczu­
tych słów, które na wieki drogiemi zostaną w 
mej pamięci. Czy pan zapomniałeś te słowa?

— Tak jest — rzekł zmięszany.
— W mem obecnem położeniu delikatność 

nie pozwala mi dopomóc! ruskiej pamięci — 
rzekła, patrząc na zega. a: i  niezważając wcale, 
że on w nąjwiększem zakłopotaniu kręci się na 
swem krześle.

— Cóżbyś pani na to... — rozpoczął i nagle 
znowu przerwał.

— No, panie?
— Cobyś pani . na... na... tysiąc funtów po­

wiedziała ?
Pani Lecount wstała z miejsca i spojrzała 

mu z nąjwiększem oburzeniem prosto w oczy.
— Usługa, jaką panu dziś wyświadczyłam, 

daje mi przynajmniej pewne pretensje do pań­
skiego szacunku! — rzekła. — Żegnam pana.

— Dwa tysiące! — zawołał Noel Vanstone 
w największej rozpaczy.

Ona tymczasem uporządkowała w milczeniu 
swoje papiery i przewiesiła torebkę podróżną 
przez ramię.

— Trzy tysiące!
Pani Lecount z wyrazem pogardy zarzuciła 

swój szal na ramiona i otwarła drzwi.
— Pięć sysięey! — zawołał Noel Vanstone, 

załamując ręce.
Przymknęła powoli drzwi i cofnęła się o je ­

den krok wstecz.

— Czy bez taksy spadkowej ?
— Nie!
Odwróciła się i napo wrót otwarła drzwi.
— Tak!
Pani Lecount zajęła swoje dawne miejsce 

przy stole, jak gdyby nigdy nic nie zaszło.
— Pięć tysięcy funtów bez stempla spadko­

wego, oto suma, którą mi przyrzekł ojciec pań­
ski, wdzięcznym umysłem powodowany — rzekła 
spokojnie — i gdyby tak pan zechciał swą pa­
mięć natężyć, to uiechybniebyś pan sobie te  
szczegóły przypomniał. Przyjmuję spełnienie przez 
pana ojcowskiego przyrzeczenia i to mi wystar­
czy. Nie chcę z mojej sytuacji i z pańskiego 
strachu korzyści ciągnąć. Chroni paua również 
szacunek, jaki mam nie tylko dla siebie ale i dla 
sławnego nazwiska, które noszę. Wdowa po pro­
fesorze Lecompte bierze tylko, co się jej należy 
i nic więcej. Jeżeli pan już przyszedłeś do sie­
bie, to możemy kontynuować.

Zostawiła mu chwilę czasu do namysłu i dy­
ktowała dalej:

„Zapisuję pani Yirginji Lecompte, wdowie 
po profesorze Lecompte z Zurychu, sumę pięć 
tysięcy funtów bez opłaty taksy spadkowej, przez 
co nie tylko wyrażam uznanie za wierne i od­
dane mi usługi pani Lecompte na jej stanowi­
sku, jako mojej zarządczym domu, lecz spełniam 
także wolę mojego ojca, który jej tę samą sumę 
w testamencie chciał zapisać"...

— Czy pau już napisałeś ostatnie słowa? —  
zapytała.

— Tak jest.
— Dziękuję panu, pauu Noel — rzekła, po­

dając mu rękę przez stół. —  Legat ten jest u- 
znaniem pańskiego ojca, słowa w testamencie są 
pańskiem dla mnie uznaniem.

Uśmiechnął się po raz pierwszy.
Bez względu na to, co uczynił jego ojciec, 

on sam zrobił dobry interes.
—  Na kogóż więc przejść ma pański wielki 

majątek ?
(Ciąg dftlsay nustąpi)
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m i robotniczego, prostodusznego ludu. T y lko  krzew ie 
n iem  ośw iaty  m ożna stopniow o usunąć to zte i obu­
dzić gasnące  w sercach  uczucie ojczyste, obudzić n- 
czueie przedsiębiorczości, samopomocy i solidarności 
w  sp raw ach  w spó ln jch . T ylko przez  ośw iatę możemy 
dojść w łasnych przyrodzonych p raw  i zapew nić młod 
szem n pokolenin szczęśliw szą dolę.

Jednym  z najw ażniejszych punktów  n a  zacho­
dnich kresach  je s t  M oraw ska O straw a. T u ta j tysiące 
polskiego ludu pracu je  w oddaleniu od swej ojczyzny, 
bez szkół, bez opieki, bez dachu w łasnego, z a tra c a ­
ją c  w śród ciężkiej p racy  i trudnych  w arunków  —  
pam ięć i poczucie narodu i pochodzenia, i to  bez 
żadnych  d la  siebie korzyści.

P ra g n ą c  w części przynajm niej za radz ić  złem u, 
zaw iąza ł się miejscowy kom itet z ludzi, szczerze dla 
dobra sw ych b rac i m yślących  i postanow ił w ybudow ać 
dom ; —  dom, w którym  s ta rzy  i młodzi} —  n ab y ­
w ać by m ogli po trzebnych  wiadomości w w iedzy ogól­
nej i zaw odowej, gdzieby się znajdow ała szkoła dla 
analfabetów ', gdzieby w najbliższej przyszłości m ożna 
pomieścić un iw ersy te t Indowy. Dom ten  m a się stać  
rów nocześnie centrum  zbornem  i tow arzyskiem  c a łe ­
go m iejscowego społeczeństw a p o lsk ieg o ; —  w chw i­
la ch  w olnych od p racy  b iedny i zam ożniejszy z n a j­
dzie tu  po trzebną duchow ą rozryw kę.

K oszty  w ybudow ania tego domu, w edług um ie­
szczonych szkiców  w ynosić będą około 6 5 .0 0 0  złr. 
Fundusze , k tó rym i kom itet rozporządza  —  to je s t z a ­
kupiony  p lace i akcje czyli w k ładk i człon­
ków założycieli, ew entualn ie  naw et w ziąw szy pod 
nw agę pożyczkę h ipo teczną —  nie s ta rczą  żadną 
m ia rą  do zupełnego w ykonania  zam ierzonej m yśli.

Z w racam y się więc óu w szystkich lndzi dobrej 
w oli z go rącą  prośbą  o ja k  najenerg iczn iejsze po­
p a rc ie . Tam  gdzie  idzie o p raw dziw ą ośw iatę, a tern 
sam em  o dobrobyt Indu , o w spólny i w szystkie s ta ­
ny obchodzący in te res , —  niechaj każd y  h u m an ita r­
ne nasze dążenia  poprze czynem , — aby choć w czę­
ści w ynagrodzić to , co b łędy h istoryczne w pracy 
naszej narodow ej zniw eczyły.

P resim y  więc o zasiłek  pieniężny i to albo przez 
podpisan ie  ndziałn  (jeden udział w ynosi 10 z łr .) , lnb 
te ż  jak im hulw iel choćby najm niejszym  datk iem , k tóry  
w edług obow iązującej nas ustaw y zaliczonym  będzie 
do fnndubzn rezerw ow ego. T w orząc pożyteczne dzieło 
d la  sw oich, tw orzym y d la  sam ych siebie, a każdy  
g ro sz  wdowi p rzyczyni się do dobra cierpiącego tu ­
ta j ludu polskiego. W ierzym y mocno, że głos nasz 
odbije się rozgłośnym echem, a  now a placów ka, o p a rł­
szy się o tw a rd ą  p ierś naszego ludu, stan ie  się no- 
wem źródłem  siły i żyw otności, a pi z  tz to  sam o no­
wym  krokiem  do odrodzenia. T ak  udziały  ja k  i w kład­
k i prosim y nadsy łać pod adresem  upow ażnionych do 
tego  niżej w ym ienionych osób i in s ty tncy j. K om itet 
1 . D r W a c ła w  Seidl.  N iem. L u ty n ia  (Ś ląsk .-anstrja- 
cki). 2. J a n  Ochońslci. M. O straw a u l. H etm ańska. 
3 . Czyte lnia ludow a •w Cieszynie.

Z  KRAJU.
I a jb ó u i j  d .  1 7  w r z e ś n i a .  

Spraw a dra Rutowskiego w galicyjskiej Kasie oszczędno­
ści. Jak istotnie rzeczy sto ją ? — Pani Furman w sp ra­
wie Kasy oszczędności. — Faktyczne objęcie metropolji, 
przez ks. arcybiskupa Kuiłowskiejo. — Budująca charak­

terystyka dostojnego nominata. — Lombard miejski.
Akademja handlowa we Lwowie.

In te resu jącą  wiadomość, k tó rą  podałem  niedaw no 
telefonicznie o tem że tn te jsza  K asa  oszczędności 
w ytoczy ła  proces p. drow i B utow skiem n, posłowi do 
R ady  p ań stw a  o 1 0 0 .0 0 0  złr. i zarządzenie  k onku r­
su nad  m ają tk iem , nie w yłoniła się rap tem , lecz 
przem yśliw ano nad n ią  od dłuższego czasu. P . K a­
tow ski zażegnyw ał burzę, ja k  m ógł, płaceniem  p ro ­
centów  i żądaniem  zw łoki, co do zw rotu  k ap ita ła . 
N areszcie , sp raw a rozb iła  się o stanow czość obecnej 
dyrekęji, a le , ja k  się dow iaduję, znowu w eszła na  
drogę układów . Poniew aż tego  rodzaju  proces z kon­
kursem , pozbaw iłby p. B a to rs k ie g o  m andatu  posel­
sk iego , p rzy jaciele  po lityczn i p. posła postanow ili mu 
przy jść  w pomoc w ten sposób, że pew ną część k a ­
p ita łu  w ypożyczonego p ra g n ą  zap łacić  gotów ką, 
a  sp ła tę  resz ty  ra tam i poręczyć. Czy dyrekcja  K asy  
oszczędności zgodzi się na  to  —  nie wiem, a  ponie­
w aż głów ny dy rek to r, p. A ntym  N ikorow icz, nie je s t  
obecnie we Lw ow ie i  baw i na  dłnższym  nrlopie, dy­
re k to r  dz ia ła  hipotecznego, p. d r S teczkow ski, s p ra ­
w y te j ro zs trzy g ać  nie chce, r  trzeci dy rek to r pom o­
cniczy, p. d r S troynow ski tak że  w yjechał ze Lw ow a, 
więc sp raw a będzie w zaw ieszeniu. Sw oją drogą, 
p raw d ą  je s t , że syndyk  K asy  oszczędności, p . adw o­
k a t  d r  D ąbrow ski, sp raw ę przed sąd  w ytoczył, co 
do k tó re j, jed n ak  term inn  jeszcze nie ma.

D ow iaduję się, że sp raw a p an i Form  en (p rzy ja ­
ciółki nieooszczyka Zim y), będzie trak to w an a  uddziel- 
n ie od głów nej spraw y K asy  oszczędności, k tó ra  m a 
się rozpocząć, ja k  w iadomo, dn ia  2 październ ika.

P a n i Form an je s t  pociągnięta  do odpow iedzialności 
za  fałszyw e zeznanie, co do pochodzenia m ajątku , 
k tó rym  obecnie rozporządza. J e s t  to  ładna  kam ienica 
na nlicy Szopena i k a p ita ł w gotow iźuie, w ynoszący 
k ilk ad z ies ią t tysięcy złr. D odaję, że pan i Form an 
znajduje się n a  wolnej stopie.

Pew ne przyjem ne zdziw ienie w ywolnje tu  zacho­
w anie się publiczne ks. m etropolity  K niłow skiego. 
J n ż  w jednej z poprzednich korespondencyj zazna­
czyłem, że ks. arcybiskup K niłow ski nn ika sy s tem a­
tycznie i stanow czo wszelEich owacyj i pod tym 
w zględem  do niczego nakłonić się nie da. Gdy przed 
tygodniem  w rócił z W iedn ia , po złożeniu przysięg i w 
ręce cesarza, om inął form alnie dachow ieństw o, k tóre 
się zebrało  na dworcu kolejowym , aby go uroczyście 
pow itać. Z aczętą  mowę p rzez  ks. in fu ła ta  B ieleckiego 
p rzerw ał słow am i: „ J a  niczeho ne p o treb u ju “ i szyb­
ko podążył do swojego pojazdu, a przybyw szy do 
św. Jn ra ,  jeszcze szybciej u da ł się do m ieszkania. 
Gdy dostojnem u nom inatow i zrobił jed en  z d y g n ita ­
rzy  kościelnych nw agę, że d la  decorum,' należałoby 
zachow ać pew ne w zględy i nie zaniechiw ać uroczy­
stościowych przyjęć ks. m etropolity , o d p a r ł : „ J a  d la  
decorum  nie robić nie będę, ty lko  dla praw dy i dla 
naszej w iary  kato lickiej św iętej, a  one obydwie obej­
dą się bez tak ich  festynów , bez nczt i bez toastów  —  
ja  nie po to przyjąłem  n a  siebie ta k  ciężkie obowiąz­
k i, aby  się nim i chlnbić i baw ić, lecz aby pracow ać 
i być pożytecznym  d la  Kościoła i dla n a ro d u “ . Po  
kościelnem  tedy  nabożeństw ie, spraw y w m etropolji 
weszły na norm alną drogę i w szelkie nroczystości 
skończyły się, a  ks. kanonik  L ew icki odwiózł podpi­
sane dokum enty do Rzymn.

J e s t  n nas te ra z  na  porządku  dziennym  sp raw a 
założenia lom bardu m iejskiego. S praw a ta  pokntnje 
jn ż  od dłuższego czasn, a  im dłużej pokutuje, tem  
dotkliwss e okazują się skn tk i.

Oprócz oddziałów  zastaw niczych w tu tejszych  b an ­
kach , zastaw ów  ty lko  na kosztowności, Lwów, posia­
dając  jn ż  blisko 1 7 0 .0 0 0  sta łe j i n iestałej lndności, 
nie m a żadnego lom bardn. P rzed  la ty  tak  nazw any 
w śród ludu „ b a n k  szm aciany11, choć w m ałej c ięści 
czynił zadość potrzebom , ale zak ład  ten  zbankru tow ał, 
naczelny dy rek to r nciekl i gdzieś przem ieszkuje w 
A nstra lji, a  te raz , mimo nstaw y o lichw ie, żydzi po 
różnych zanikow ych norach za bezcen na  fan ty  p o ­
życzają  pieniądze i u p raw ia ją  lichw ę pod rozm aitem i 
form am i wśród drobnych rzem ieślników , przekupniów  
i robotników . M ag is tra t lw ow ski, czy tam  R ada  m iej­
ska , oddaw na m yśli o założenia m iejskiego lom bardn, 
ale t j lk o  m yśli, a  to je s t  s traw a , k tó rą  się wyżywić 
n ie można. W ięc te ra z  m a ta  kw estja  wejść w czyn, 
a le, ja k  zw ykle n nas, decydnją zaw sze fnndnsze. 
Z apew niają jed n ak , że potrzebny fundusz na  rozpo­
częcie lom bardn mnsi się znaleść, a pow stanie tego 
zak ładu  je s t ta k  w ażne i piekące, że lepiej oszczę­
dzić na  czem innem , aniżeli pozw alać na  rozbój li- 
chw iarsLi w śród najbiedniejszej lndności naszego m ia­
sta . Z apew niają  rów nież, że p. p rezydent M ałachow ­
ski w ziął sobie za  p n n k t honoru, aby sp raw ę lom ­
bardu  m iejskiego przyprow adzić do sku tku . Miejmy 
nadzieję, że zaoła to  u czy n ić !

Z E  ŚWIATA.
B e r l i n  1 5  t o r  z e .ś n ią .

Żydzi i wystawa paryska. — Fiasko żydowskiego bojko- 
ku. — Europojski Rechtssohutzverein. — Dreyfus a Ar­

meńczycy.

Obok zaża rte j ag itac ji za  obaleniem  nowego wy 
rokn  sądu wojennego lnb przynajm niej ułaskaw ieniem  
D reyfusa, w szystk ie pism a na świocie, stojące na żoł­
dzie sy n d y k a tu , rozw inęły in tenzyw ną działalność, 
w celn przeforsow ania pow szechnego o ile możności 
bojkotn przyszłorocznej w ystaw y parysk ie j.

Z  n iesłychaną, w szelkie g ran ice  p rzek racza jącą  
zuchw ałością, o rg an a  żydow skie s taw ia ją  w prost k a ­
tegoryczne żądanie , aby przem ysłow cy „państw  cy ­
w ilizow anych11 w strzym ali się od obesłania w ystaw y 
parysk iej w przyszłym  rokn. I  z tą  sam ą a roganc ją  
i perfió ją p iśm idła żydow skie usiłow ały wmówić w 
św ia t ła tw ow ierny , iż  rządy , zw łaszcza r/.ąd niem ie­
cki, so lidaryzu ją  się z tym  m chem  w strętnym . Czyż 
by św ia t cały jn ż  m iał być żydow ski, m ożna się b y ­
ło z p rzerażen iem  zapy tać  w pierw szej chw ili, czy­
ta jąc  k łam liw e doniesienia i korespondencje szm at ży ­
dow skich z W iedn ia , B erlina  i B udapesztu  ?

U spokójm y się jed n ak , bo ta k  źle jeszcze nie je s t. 
C ała a g ita c ja  w szerokich kołach przem ysłowców b a r­
dzo m ało, a  n rządów  in teresow anych żadnego nie 
zn a laz ła  oddźw ięku. N aw et Berl iner  Tageblatt ,  k tó ­
ry  w spółzaw odniczył z w iedeńskim i „ le ib “ o rganam i 
żydostw a w tej przew rotnej ag itac ji m usiał świeżo 
p rzyznać, że „w  Niemczech, ja k  i we w szystkich 
k ra jach  d a ł się cznć silny p rąd  przeciw  p ropagow a­
nemu bojkotowi w ystaw y11. N ajsiln iej p rąd  ten  p rzec i­
w ny objaw iał się w A m eryce, gdzie w łaśnie w edług 
żydow skich korespondencyj p ierw sza zrodzić się m ia­
ła  idea bojkotu. Zydostwo w Niemczech wobec tego

dostało strachu  i sam a p ra sa  żydoska w yraźn i?  
jn ż  zaczyna się cofać, a  p ierw szy berliń sk i o m a n  
A łliance  k ra e i i te  pisze z kw aśną m iną, iż  nie b y ­
łoby m ądrze ze strony  w ystaw ców  niem ieckich, gdy­
by jednostronn ie  się w ycofali, bo przez to  poparliby  
ty lko  in te resy  swych zagran icznych  konkurentów , i że 
d latego ruch zm ierzający do w yw ołania bojkotu p ra ­
wdopodobnie up ad n ie11.

Z resztą , p rzedstaw iciel niem ieckiej komisji w ysta­
wowej, ta jny  radca  Sew ald, ośw iadczył wobec pew ne­
go w ybitnego d zienn ikarza  berlińskiego, że w ystaw a 
z po lityką  nic nie ma wspólnego, gdyż ma na oku 
cele w yłącznie gospodarcze, że odmowa nie je s t  n a ­
w et ta k  ła tw ą , ja k  się zdaje , poniew aż każda g a łąź  
p rzem ysłu  w ystępuje ja k o  całość, do k tórego poszcze­
gólny przem ysłow iec p rzyczynia się sw oją cząstką i 
że w skutek  tego  odrazu ca ła  b ran ża  m usiałaby nie 
być rep re z e n to w a n ą ; że franenska  dyrekcja  w ystaw y 
zaw sze udzie la ła  działow i niem ieckiem u najebętn iej- 
szego poparcia i że wobec panujących serdecznych 
stosunków  między Niemcami a F ran c ją , rnch bojkoto­
wy mnsi pozostać bu rzą w szklance wody.

Ruchem  bojkotowym k ie ru je  t. zw. „E nropaischer 
R echtsschntzverein~ , k tó ry  nie je s t niczem innem  ja k  
a jenc ją  syndykatu  dreyfusowskiego. Z drukow anego 
program u, ja k i ten  Y erein rozesłał do dzienników  
niem ieckich, przy taczam y na okaz n iektóre ustępy, 
ch a rak te ryzu jące  jask raw o  sposób prow adzenia w alki 
p rzez  żydów. „Z ran im y F ranc ję , w miejscu ze stano­
w iska gospodarczego najsłabszem , a  to  zmnsi j ą  do 
przyw rócenia n siebie pow agi „praw n i sp raw ied li­
w ości11. F ran c ji nerw em  żywotnym  je s t  p rzyszl 'ro­
czna w ystaw a. Tej nie pow inien zwiedzić żaden obco­
krajow iec, a P a ry ż  poniesie ta k  dotkliw e s tra ty , iż 
w net potem  porządni F rancuzi ( c z y ta j : panam iści i 
dreyfusiści) wezm ą górę. Cały św ia t „cyw ilizow any11 
stoi frontem  przeciw  F ran c ji i łatw em  (?) będzie zam ­
knąć  franenskiem n przem ysłow i wywóz za g ran icę ! 
G dy tow ary  i w ina francuskie nie będą m iały za g ra ­
nicą zbytu , sam e stosunki zm uszą F rancuzów  do roz­
tropności. Deficyt w ystaw y sam obniży francuski k re ­
dyt narodow y na długie la ta , a  przez ten czas niech 
się F ra n c ja  nczy szanow ać p raw a lndzkie.

„E uropejski „R ech tsschn tyere in 11 podjął się k iero­
w an ia  we w s z y s t k i c h  k r a j a c h  k n l i  z i e m ­
s k i e j  ag itac ją  zm ierzającą do tego, aby w ystaw ę 
pa ry sk ą  nczynić w szędzie n iepopularną i p rzeszka­
dzać je j frekw entow anin , oraz obsyłanin. P rzez  ener­
giczne w spółdziałanie społeczeńsw  niefrancuskich  do­
prow adzim y do tego, iż  k ilk a  miljonów ludzi mniej 
zw iedzi w ystaw ę, a F ran c ja  strac i może więcej niż 
m iljard  franków ,.... je j k red y t państw ow y obniży się 
niesłychanie i t .  d u

T en ustęp  w ystarczy , aby rzucić św iatło  na  cha­
ra k te r  żydow skich m achiuacyj, prow adzonych nibyto 
im ieniem  niem czyzny !

N ader tra fc ie  pisze berliń ska  Tdgliche R u n d ­
schau  w a rty k u le  om aw iającym  postaw ioną przpz 
żydostwo k w estję : „Los von F ra n k re ic h 11, ż e

g d y  p r z e d  d w o m a  l a t y  d z i e s i ą t k i  t y ­
s i ę c y  n a j  n i e w i n n i e j s z y  c h  A r m e ń c z y ­
k ó w  w ś r ó d  n i e s ł y c h a n y c h  m ę c z a r n i  
p a d ł o  o f i a r ą  k r w a w e j  r z e z i  t u r e c k i e j ,  
w t e d y  t a  s a m a  p r a s a ,  k tó ra  obecnie nie zn a j­
duje s'ów  oburzenia na dziesięć la t  w ięzienia, b y ł a  
z n p e ł n i e  z i m n ą  i tw ierdziła , że rzezie te  są  
w ew nętrznem i spraw am i T m rji,  k tó re  Niemców nic 
nie obchodzą, i że m ieszanie się do tych  spraw  szko­
dziłoby ty lko  celom polityki niem ieckiej. A  te raz  
w brew  tej polityce, k tó ra  coraz lepsze naw iązuje 
stosunki do F ran c ji, ta  sam a p rasa  d la  skazan ia  je ­
dnego żyda zdrajcy  rew olucjonizuje św ia t cały pod 
płaszczykiem  obrony „wolności i p raw  cz ło w iek a !11

Dostawy: Dyrekcja kolei państwowych rozpisuje do­
stawy materjałów na rok 1900. a mianowicie: różnych 
odlewów żelaznych, haków do ciągła wozowego ę„Zugha- 
ken“), blachy miedzianej, ru r miedzianych, d ram  miedzia­
nego, cyny itd.

Bliższych infonnacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 17 lipca 
b. r. przysługuje fabrykantom likierów, pracującym na 
eksport po za granice monarchji, prawo sprowadzania 
wolnego od podatku spożyw- zego spirytusu i cukru.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, chcąc stro­
nom interesowanym ułatw ić korzystanie z tych ulg, przy­
gotowała formularze odnośnych podań i udziela takowych 
bezpłatnie za zgłoszeniem się do sekretarjatu (Gmach 
głównej poczty I p.).

Dyrekcja kolei państwowej w Stm isław owie rozpisuje 
dostawy niżej wj mienionych materjałów potrzebnych w 
r. 1900.

Wyroby z lanego że la za : łożyska wozowe, klocki ha­
mulcowe, sprężyny płaskie i ślimakowe, j ik o te ż  wyroby 
m etalowe: blacha miedziana, nasady miedziane do rur, 
rury miedziane, sztaby miedziane, d ru t m ietziany, cyna, 
autymon, ołów, rury ołowiane, plomby z ołowiu, blacha 
mosiężna i d ru t mosiężny, blacha i drut, akfongowe, bla­
cha cynkowa, cynk.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie, oraz Dyrekcja kolei państwowej w 
Stanisławowie.
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K R O N I K A .
K ra k ó w , 19  w rześn ia .

Kalendarz kosoleliy. W e wtorek Januarego, męczenni­
ka i Konstantego, wyznawcy; w środę Suchy dzień, E u­
stachego, biskupa i Faustyna; w czw artek Mateusza, a- 
postoła i ewangelisty.

Kalendarz myśliwski. W  wrześniu wolno polować na : 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, cietrze­
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go 
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić

Przez cały ro ś n ie  wolno polować na : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i g łu 3zczów.

Kalendarz rybaokl. Od dnia 16 września istaieje czas 
ochrony jedynie na pstrąga.

Kalendarz astraiam iozny. Wschód słońca rozpoczął sie 
we wtorek o godz. 5 m inut 24, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 43, długość dnia godzin 12 m inut 19.

Stan powietrza. Dnia 19-go września o godzinie 7 mej rano 
barometr 737,8, termometr +-13 6 C., wilgotność 82 '/„, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 9

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, dnia 19 b. m.: „Anonimy**, farsa w trzech 

aktach z francuskiego.
W środę, dnia 20 w rześnia: „Woźnica Henszelu, sztu ­

ka w 5 aktach Hauptmana.
W  czwartek, dnia 21 września : „Zaczarowane Koło“ 

L. łtydla.

M arszałek k ra jo w y  h r. S t. B adsn i m a Się zn-
pełnie dobrze, chód ty lko  ma jeszcze nieco u tru d n io ­
ny  i posługiw ać się m usi laską . W  niedzielę  po raz  
p ierw szy w yjeżdżał i k aza ł się zaw ieść do kościoła, 
gdzie by ł n a  mszy św.

D r Jó ze f S u rzycki, lekarz  fnndacji H elclów , po ­
w rócił do K rakow a i ordynuje ja k  daw niej p rzy  p lacu  
F ranciszkańsk im  1. 1, I  p iętro .

Grono p ro fe so ró w  s zk o ły  realnej bardzo  się 
w tym  roku zm ieniło. W ieln  zastępców  nauczycieli 
o trzym ało  posady s ta łych  profesorów  w różnych  m ia­
stach , k ilku  przeniesiuno, a na tom iast p rzybyło  dz ie ­
więciu nowych członków g rona  nauczycielskiego. Do 
tych , co opuścili K raków , na leża ł p. A ugust Ja s iń ­
sk i, d ługoletn i nauczyciel Sz-koły rea lne j. T ak tem  i 
gorliw ością zyskał sobie miłość m łodzieży i szacunek 
n iety lko w sferach  szkolnych, ale i w szerszem  kole 
obyw atelskiem . Całe grono profesorów , z dyrektorem  
d r. Petelenzem  n a  czele, żegnało go w czw artek  w 
hoteln „pod R óżąu ucztą  pożegnalną, na  k tórej w i­
tano  też serdecznie now ych kolegów. N astró j by ł n ie­
ty lko  p rzy jacielsk i, a le jakby  b ra te rsk i, bo pow sze­
chnie wiadomo, że wr gronie profesorów  szkoły re a l­
nej pam ije n iezw ykła harm onja. P an u  A ugustow i J a ­
sińskiem u życzym y z całego serca „Szczęść B oże“ na  
nowej posadzie w Nowym Sączu.

D yrekcja kolei państwowej w  K rakow ie dono­
si nam , źe dotychczasowy rozk ład  ja z d y  w obrębie 
dyrekcji krakow skiej pozostaje wTażnym , po zniesieniu 
pociągów sezonowych, uw idocznionych w rozkładzie  
ja z d y  N r V, w ażny cd  1 m aja b. r . i n ad a l n a  po­
rę  zim ową roku 1 8 9 9 /1 9 0 0 .

Poniew aż pociąg  m ieszany kolei północnej n r. 1625  
odchodzący z K rakow a o godz. 5 -15  ran „  do B onar- 
k i, p rzesta je  kursow ać od 1 p aździern ika  b. r. p rz e ­
to  podróżni chcący się udać pociągiem nr. 1 0 3 2 , od­
chodzącym  z P odgó iza-P łaszow a o gudz. 5 '3 5  rano, 
w k ierunku  do Oświęcimia, m uszą dojeżdżać do s ta ­
cji Pod górze-P łaszów , albo do p rzystanku  P odgórze 
m iasto , lub też do stac ji Podgórze-B onarka.

Piękną mowę Spasow ieza, w ygłoszoną p rzy  od­
słonięcia pom nika Słow ackiego w M iłosławiu p o d a e  
w czorajszy Cza.* w brzm ieniu dosłownem.

Wielkie o ryan y W kcściele M arjackim , ja k  nas ob ja­
śniono , zbudow ał sław ny crganm istrz  polski Z iern icki 
w połowie X V III w ieku, a  w trzecim  dziesiątku  b ie ­
żącego w iekn rekons ruow ał je  o rganm istrz  Sapalski. 
Podczas ostatn iej re s tau rac ji kościcła w roku 1891 
rozebra ł te  o rgany  p. Ś liw iński, a  po cdm iłow aniu  
kościoła napow rót ustaw ił, w ystro ił i dw a głosy do ­
robił. M ałe organy  umieszczone w p re ib ite rjn m  z le ­
wej s trony , rów nież zbudow ane są  p rzez  Z eraick iego  
i noszą datę  1745  r.

S ław ne n a  ca łą  G alic ję  o rgauy  w Tjeżajsku rów ­
nież m ają być dziełem Z iernickiego.

Intronizacja ks. biskupa Szeptyckiego odbędzie 
się w S tanisław ow ie ju tro  we śroaę 20  b. m. U ro­
czyste p rzyjęcie odbędzie się na  dworcu o godzinie 6 
wieczorem  wobec przedstaw icieli w ładz, kap itu ły  i 
bu rm istrza .

D odajem y tu  k ilk a  szczegółów bj o graficznych o 
o osobie nowego, m łodego bisknpa. Ks. biskup dr 
A ndrzej A leksander h r. Szeptycki, syn posła sejm o­
wego i m arszałka  pow iatn jaw orow skiego h r. Ja n a  
Szeptyckiego z P rzy łb ic  i Zofii, córki ś. p. A lek san ­
d ra  F red ry , słynnego kom ediopisarza, urodził się  29 
lipca 1 8 6 5  roku. Po  odbyciu stndjów  praw niczych w 
K rakow ie, w stąp ił do zakouu 0 0 .  B azylianów , k tó ­

rego re f .rm ę  w łaśnie w r. 1.884 przeprow adzono. 
S tad ia  teologicze odbył ks. b iskup S zep ty ck i u 0 0 .  
Jezu itów , zdał dok to ra t teologji, a  po w yświęceniu 
poruczono mu atcyw ażny  u rząd  m ag is tra  nowicjuszów 
bazyljańsk ich  w Dobrom ilu. N astępnie w ybrany  zo­
s ta ł superiorem  m onasteru  bazyljańsk iego  we Lwow ie, 
a w leeie roku zeszłego powołano go n a  posadę p ro ­
fesora teologji w zak ładzie  B azyijanów  w K rystyno- 
polu, k tó rą  zam ienił na  stanisław ow ski tron  biskupi.

TOW . m ułyczne we Lw ow ie. W czoraj zeb ra ł 
się w ydział lw ow skiego T ow aizystw a m uzycznego na  
posiedzenie, na którem  miano rozpatrzeć  nadesłane 
podania o posadę d y rek to ra  T ow arzystw a. P rzew o­
dniczył prezes ks. L ubom irski, a z ram ien ia  W y d z ia ­
łu  krajow ego obecnym był na  posiedzeniu rad ca  pan  
W ereszczyńsk i. P rzew odniczący podał n a  w stępie do 
wiadomości, źe o trzym ał petycję pod adresem  W y ­
działu , zaopatrzoną w blisko 2000 podpisów, w znacz­
nej części członków w spierających T ow arzystw o, a do­
m agającą  się, by posadę d y rek to ra  nadano prof. Mel­
cerowi. N astępn ie przystąp iono  do sp raw ozdan ia  o na- 
desztych podaniach o tę  posadę. Ogółem w płynęło ich  
3 1 , w tern zaś ty lko  cztery , pochodzące od Polakow . 
T e przeto  cz te ry , ja k o  odpow iadające zupełnie w a ­
runkom  konkursu , będą w zięte w  rachubę; zanim  je ­
dnak  w ydział w yda sw ą decyzję, zasięgnie w te j 
spraw ie opinji g rona  nauczycielskiego T ow arzystw a 
muzycznego. D efinityw ne za ła tw ien ie  w akansu  n a s tą ­
pić m a jeszcze w bieżącym  tygodniu.

S zk o ła  handlowa we L w o w ie . D zisiejsza Ga­
zeta lw owska  og łasza  w części urzędow ej za tw ie r­
dzenie szkoły handlow ej we Lw ow ie, oraz je j s ta tu t. 
Tym czasowe kierow nictw o pow ierzono p. Paw łow skie­
mu, prof. szkoły przem ysłow ej w C zerniow cach. Szko­
ła  o tw arta  zostanie 1 p aździern ika  b .  r

Dzienniki lw ow skie podają  dziś dosłowny tek s t 
s k a rg i, w niesionej p rzeciw  Spółce w ydaw niczej Słow a  
polskie//!) przez Gal. K asę  Os czędności. P re ten sje  K »sy 
dotyczą k w o t: 6 8 .6 0 9  złr. 46  ct., 5 7 .5 1 6  z łr. 13 
ct,, 58  60 9  złr. 47  ct , 57 5 1 6  złr. 14 ct. razem  
w ynoszą 2 3 2 .5 5 1  złr. 20  ct. T erm in do rozpraw y  
w yznaczono na  4 paźdz ie rn ika  1 8 9 9  r .  na  godz. 9 
rano.

Okropne nieszczęście dotknęło p aństw a W ołań- 
Bkich w Borysław in. Synow ie ich L eon 7-letn i i  J ó ­
ze f 12 -le tn i w ybrali się d n ia  3 b. m. ze s trze lbą  do 
lasu  na  dzikie gołębie. N ie upolowawszy' nic, w ra ­
cali do domu, a spostrzeg łszy  gołębia n a  dachu do­
mu B locha, zapa lili się m alcy ta k , ze LeoD w ylazł 
na  dach z zam iarem  pochw ycenia go, a Jó^ef n ie ­
cierpliw iąc się n a  dole, w ystrze lił do gołębia, ale tak  
n ieszczęśliw ie, iż cały nabój śru tu  tra fił L eona w 
tw arz  i w raz z zębam i i językiem  n tkw ił mu w mó­
zgu. Można sobie w yobrazić rozpacz rodziców  gdy  im 
przyniesiono do domn nieżyw ego syna, zabitego przez 
w łasnego b ra ta .

T o w a rz y s tw o  Kółek rolniczych w T a rn o b rz e ­
gu p rzysy ła  n am  n astępn jący  k o m n n ik a t: „Mamy 
zaszczyt oznajm ić, iż  Z a ,-ząd pow iatow y T ow arzystw a 
K ółek rolniczych, na  posiedzeniu w dniu 8 sie rpn ia  
b. r. postanow ił nrządzić  w duin 28  w rześnia w  g m i­
nie W ielow si w sta rym  bndsn k u  szkolnym  i na  p la ­
cu przed szkołą Z jazd pow iatow y delegatów  K ółek 
rolniczych, w  połą  zeniu z pow iatow ą w ystaw ą p rze ­
m ysłow o-rolniczą i prem jow aniem  b y d ła , ponieważ 
w ystaw a m a na  celu podniesienie ro ln ic tw a, ogrodni­
ctw a, hand lu , przem ysłn i hodow li bydła.

P  ogram  rzeczonej w ystaw y ma być następujący:
a) N abożeństw o w miejscowym kościele parafja lnym , 
k tó re  ofiarow ał urządzić  miejscowy proboszcz ks. kano ­
nik Ciechanowicz; b) pow itanie Z jazdu przez przew o­
dniczącego kom itetu  i gospodarza w lokalu  w ystaw y; 
c) zw iedzanie w ystaw y; d) prem jow anie bydła; e) ogło- 
zenie p rem ji za  w yroby i produkty; f) posiedzenie 

Zia^du pod przew odnictw em  prezesa zarządu  powia- 
t- w g o  i odczyty, ew entualnie przem ów ienia i obrady. 
U praszam y przeto  uprzejm ie o ja k  najgorętsze zachę­
cenie każdego, k tó ry  na  polu prodnkcji rolniczej lub 
przem ysłu i rękodz 'e ln ic tw a się odznacza do obesła­
n ia  sw jw i produktam i rzeczonej w ystaw y.

Z aznaczam y, że n a  w yttaw ę w stęp wolny d la  
w szystk ich  i że przyjm ow ane będą na  takow ą w szel­
kiego ga tu n k u  ziem iopłody, dalej owoce, miód, w y­
roby przem ysłow e i rękodzielnicze, ja k  z dziedziny 
rz e ź b ia rs tw a , tk a c tw a , koszykarstw a, g a rn ca rs tw a , 
i t. p. tudzież prem jow aue będzie dopędzone bydło 
dobrze odżywione i rasow e, a tak że  drób z w yłącze­
niem jed n ak  trzody  chlew nej. K ażdy  przedm iot w i­
nien być oznaczony k a r tk ą  z napisem  nazw iska w ła ­
ściciela, miejscowości i ceny. Z a  w ystaw ione p rzed ­
m ioty udzielane będą prem je w gotówce, lis ty  po­
chw alne i zakupi- ne przez kom itet w yroby j rzem ysło- 
we i drzew ka owocowe. W  końcu nadm ieniam y, że 
z a raz  po w ystaw ie każdy  obow iązany będzie zab rać  
sobie swoje przedm ioty o ile  sprzedane nie zostały . 
K ażdy zaś, kto zam ierza n a  w ystaw ę swój wyrób 
przesiać , w inien donieść o tem naprzód  p rzew odn i­
czącemu kom itetu wystawcy ks. kanonikow i C iechano­
wiczowi. W  końcu upraszam y uprzejm ie o w spółudział

w pomienionej w ystaw ie i poparcie tejże ze sw ej 
s tro n y ” .

Sauiobójstwo w  P rzew orsku. K asje r budow y 
kolei Przew orbk-R ozw adów , nazw iskiem  H e lle r , z g in ą ł 
w czoraj w Przew orsku pod kołam i pociągn osobowe­
go n r. 14 , tu ż  po w yjeździe pociągu ze s ta c ji ku  
Rzeszowu. Z auw ażył to konduktor, znajdu jący  się w 
oBtatnim wozie, a więc w chw ili, gdy cały pociąg  
przeszedł ju ż  p rzez  m iejsce w ypadku. P o c iąg  z a trz y  
m ano. Zwłoki były  przecięte na  tro je , g łow a, t a ­
lów i nogi osobno, jak o b y  przekro jone tępem  n a rz ę ­
dziem. W noszą z tego , iż H eller rzucił, a  w zględnie 
u łożył się sam  n a  szynach  i oczekiw ał nadejścia  po ­
ciągu. P ociąg  zaledw ie ru szy ł z m iejsca, służba po­
ciągow a by ła  za ję ta  zw ykłą w tak ie j chw ili m an ipu ­
lac ją  z b iletam i i t. p.; d la tego  zapew ne n ik t nie 
zauw aży ł H ellera . T ak  samo z robotników , zaję tych  
przy  budow ie, n ik t nie zauw aży ł nic podejrzanego. 
P rzy p u szcza ją  s tąd , iż  H elle r dokładnie p lan sam o­
bójstw a ułożył i nag le  z uk ryc ia  za  m estkiem  wy- 
ckoctył. Zwłoki złożono nad  brzegiem  toru  i n a k ry ­
to  płótnem , aż do przybycia  kom isji. Pow stało  zbie­
gowisko robotników  i z cukrow ni pobliskiej, k tó re  
zw olna urzędnicy  rozproszyli. P rzypuszcza ją , iż  p rzy ­
czyną sam obójstw a były  b r a k i  w k a s i e .  H elle r 
m iał onegdaj p rzeg iąć  w k a rty  znaczniejszą sum ę.

Z Buczacza p iszą do n a s :  „S taran iem  kom itetu 
budowy kościoła w Ki rośc ia tyn ie , k tó ry  zaw iąza ł się 
z a  in icjatyw ą p W łodzim ierza  G niew oszu, odbył się 
tu  w niedzielę 17 b. m. w sa li „S oko ła11 w ieczorek 
sceniczno-m uzykalny z następu jącym  p ro g ra m e m : 1) 
„T ak ie  to one w szystk ie1*, kom edja Cli. N a rv e y a ; 
2) K oncert z utw orów  Szopena i G a lla ; 3) „Z łoty 
cielec**, kom edja St. D ob rzańsk iego ; 4 ) „P ie rw szy  
bal**, kom edja Z. P rzyby lsk iego . Zarów no in te resu ją ­
cy p rogram  ja k  i  s ta ra n n e  w ykonanie jego  p rzyczy­
niły  się do tego, że liez re  grono osób obecnych b a r ­
dzo m iłe z w ieczoru tego wyniosło w spom nienie. N a 
czele kom itetu tego , k tó ry  bardzo  energ iczn ie  k rz ą ta  
się około uzb ieran ia  funduszów  na  bndowę nowego k o ­
ścioła, k tó ia  ju ż  je s t  w pełnym  toku, s to ją :  d r  Cze­
sław  N iew iadom ski, s ta ro s ta  w B uczacza i p . Jó z e f  
W o len e r, w łaściciel dóbr Komarówka**.

M au rycy lokal, s łiw n y  powieś iinpisarz w ęg ier­
ski, ożenił się p rzed  k ilku  dniam i mimo sw ych 75  
la t  z 23  le tn ią  ak to rk ą , żydów ką B alia  N agy. Ślub 
cyw ilny odbył się w tajem nicy naw et p rzed  rodziną  
i najbliższym i znajom ym i sędziwego p isa rza , poezem 
m łoda p a ra  u d a ła  się w podróż poślubną do W łoch.

Hic mulier. G dy mówi się k ieuy o kobiecie, iż 
je s t  pociąga jącą, m a to  znaczyć zw ykle, że je s t  p ię­
kną. Nie zaw sze jednak  ta k  byw a, gdyż i b rzydk ie  
um ieją n ierzadko  czarow ać m ęższyzn w całem  tego  
słow a znaczeniu. Je d n ą  w łaśnie z tak ich , a  jednocze­
śnie najbrzydszy  zapew nie, z w idziauyeh k iedy ko­
biet, by ła  zm arła  niedaw no w pewnem w ięzieniu wę- 
g ierskiem , przyw ódczyni jednej z band  rozbójniczych. 
T w arz  je j była poprostn  od rażającą , a le zato  wiele 
pow abu posiadała  je j im ponująca figura i głos n ie­
zw ykle m elodyjny. P iękny , słodki i  przyjem ny głos 
zdaw ał się w prost nienależeć do w ielkiej i brzydkiej 
dam y, k tó ra  swym charak terem  i pow ierzchow nością 
więcej podobna by ła  do m ężczyzny. Swego czasu w y­
sz ła  za  m ąż za  najs traszn ie jszego  w okolicy b an d y ­
tę , d la tego  ty lko , s*by mieć ra z  możność prow adzić 
życie dzikie i snrowe. Czuła się zdo lną do każde; 
zbrodni, a  ja k  wieść niesie, zab iła  swego m ęża w ła ­
snoręcznie, zostaw szy zaś potem  przyw ódczynią b an ­
dy, posiadała  serca  trzydziestu  swoich podw ładnych, 
gotow ych d la  niej n araz ić  życie i  p rzen ieść w szelkie 
m ęki. B y ła  je a n e k  dla nich bezliteśuą i ośmiu z nich, 
w idząc, że ich uczucia pnzostana na  zaw sze bez w za­
jem ności, pozbaw iło się życia  w łasnoręcznie, trzech  
zaś innych urządzili/ pomiędzy sobą rodzaj tu rn ie ju , 
k tó rego  zw ycięzca pow inien otrzym ać je j w zględy, j a ­
ko nagrodę. Dwóch poległo na  m iejsca, trzec i w yszedł 
z w alki k a lek ą , a  scenie p rzy g ląd a ła  się „p ięk u a“ 
zupełnie spokojnie. P ięciu  m iała  mężów i w szyscy 
zm arli n ag łą  śm iercią

Sabinkl X IX  wieku. Z Sydney donoszą: N iedaw ­
no tem u ang ielsk i „Mildura** w raz z krzyżow cem  
francuskim  „ E a re “ o trzym ał od konsula w Sydney 
rozkaz udania  się do jednej z wysp now uhebrydzkieb, 
w celu przeprow adzenia śledztw a w spraw ie  zam or­
dow ania gn b ern a to ra  jednej z tych  w ysp, E u ro p e j­
czyka

O kazało się, iż  rzeczyw iście g n b ern a to r w yspy 
A oba, poniósł śm ierć z ręk i tnbylców , w w arunkach 
jednak  w yjątkow ych, k tóre  ro zp acd iw y  krok m iesz­
kańców  wyspy w znacznej m ierze uspraw ied liw ia ły . 
W  początku b. m. zg inęła  córka k acy k a  Omuo, p ię ­
kność 16-le tn ia , a  w raz  z n ią  znikło bez śiudn IB  
młodych dziew cząt tego sam ego szczepu.

Ojcowie zaginionych udali się do g u b ern a to ra  
w yspy, D nnkana, a  gdy ten  odmówił im w skazów ek 
i poparc ia , uderzeniam i siek iery  położyli go trupem  
n a  miejscu Sprow adzeni na  pokład  ..M ilJu ry**, k ra ­
jow cy w yjaśnili kap itanow i L ea th , iż  porw ania  dziew ­
czą t dokonał parow iec francusk i „Port, Despointes**, 
k tó ry  odpłynął w stronę  wyspy Segnn, gdzie  m iał

Pończochy, Pończoszki, Skarpetki wełniane, bawełniane i fil (TEcosse
otrzym ał w  w ie lk im  w yb orze i  p o leca
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pozostać przez czas ja k iś  na  kotw icy z powodu ko­
nieczności napraw ien ia  m asztów . K ap itan  „M ildnry 44 
pnścił się na tychm iast w  drogę, a dow iedziaw szy się 
w Segun, iż  „ P o r t D espointes" w yp łynął poprzedn ie­
go dn ia  na  pełne m orze, rozpoczął za sta tk iem  fra n ­
cuskim  pogoń.

Po  k ilku  godzinach ujrzano  goniony parow iec, 
k tó ry , dostrzegłszy  krzyżow iec ang ie lsk i, zaczął sz. b • 
_io uciekać. K ilk a  k u l puszczonych z dzia t an g ie l­
skich, dało poznać okrętow i franenskiem u, iż  z n ie­
bezpiecznym  przeciw nikiem  ma do czynienia, w yw iesił 
p rzeto  flig ę  i  s tan ą ł.

D okouana przez m arynarzy  ang ielsk ich  rew izja  
na  pokładzie „ P o rt D aspoin tes44 dow ioa 'a , iż  m ie­
szkańcy w yspy A oba, m ieli ra c ję : w k a ju ta c h  ok ię- 
tn  znaleziono p iękną córę k acy k a  O m ni i  je j  18 to ­
w arzyszek, w szystk ie... szczęśliwe i Dardzo ze sw ego 
losn zadowolone.

K ap itan  okrętu  francusk iego , C onillard, zeznał, iż  
n ie w idzi w fakcie porw ania  nic nadzw yczajnego, 
w szystkie bow iem  okręty  kupieckie co . rok  zaopa trn - 
j ą  się w ten  sposób w tow arzyszk i podróży na  w y­
spach N owohebrydzkich.

K a p ita n  L eak  oznajm ił oficerom s ta tk n  franen- 
skiego, że są  aresztow ani, i  że n> j ą  pod opieką 
„M ildury44 pow rócić do Sydney, gdzie staw ien i będą 
p rzed sądem pod zarzu tem  porw an ia  dziew cząt z w y­
spy, pozostającej pod p ro tek to ra tem  państw  eu rope j­
skich. D roga w ypadła koło wyspy A oba, k ap itan  o- 
k rę tn  angielskiego z a b ra ł ' się do w ysadzenia po rw a­
nych „dziew ic“ na ląd . T n  jed n ak  porw ane „Sabin- 
k i“ założyły  p ro test, ośw iadczyw szy, iż  są  bardzo ze 
swego losn zadowolone i bynajm niej nie p ra g n ą  po­
w rotu pod rodzinne stizech y . Doszło do tego, iż  
dziew częta m nsiano gw ałtem  n a  ląd  w ysadzić, p rzy  
akom paniam encie żałosnego p łaczu  i lam entn  porw a­
nych panien.

O statecznie pozostawiono ,. S ab ink i“ na A oba, o- 
k rę t  zaś ang ielsk i konw ojow ał dal j  w zięty  w n ie ­
wolę ok rę t franenski. Praw dopodobnie sąd  w Sydney 
uzna „zadow olenie14, p rzez  porw ane dziew częta, za 
okoliczność łagodzącą i nw zględni j ą  przy  ferow aniu w y­
roku.

Na gimnazjum polskie w  Cieszynie. U czestn 'cy  
IV . zjazdu techników  polskich w K rakow ie złożyli 
z in icjatyw y n-ozesa kom itetu  Zjazdowego, p. W incen- 
fego W dow iszew skiego, na ręce p. M ieczysława D ą­
brow skiego, dy rek to ra  gazow ni m iejskiej w  K rakow ie, 
kw otę 61 5  z łr . 22  ct. z przeznaczeniem  na  g im n a­
zjum polskie w Cieszynie. P o tw ierdzając  odbiór po­
w yższej kw oty, pocznw a się podpisany za rząd  do mi­
łego obow iązku złożenia szanow nym  uczestnikom  zjaz- 
dn za  tak  chętne i hojne poparcie natzego  kresowego 
zak ładn  najserdeczniejszego podziękow ania. Z a rzą d  
„ Macicrzt/ szkolnej44 w Cieszynie.

Powodzie, z W iedn ia  donoszą: N iebezpieczeń­
stwo wylewn D unajn  p rzestało  być grożnem , ja k k o l­
wiek poziom wudy w ynosił 5 6 7  ctm . po n aa  norm alny 
s tan . P lac  w yścigowy we F reudenan  z r la ła  częściowo 
w oda, ta k  iż  w płynęło to  znacznie na  p rzeb ieg  w y­
ścigów D alsze w yścigi zostały odłożone. Do miąjsc 
zagrożonych w ysłano pionierów  z ponronam i.

W ogóle w oda zw olna o p a la . Jedyn ie  nadzw y­
czajnym środkom  zaradczym  zaw dzięczać należy , że 
k a ta s tro fa  nie p rzy b ra ła  tego  roku ta k  szerokich ro z ­
m iarów  ja k  w r . D-S97, aczkolw iek m aksym alny stan  
wody był przy tegorocznej powodzi znacznie wyższy 
niż p rzed dwoma la ty . I  dziś D unaj ciąg le  jeRzcze 
rozlaDy. Na w ielkich m ostach g rom adzą się tłnm y 
ciekawych w patrzone w rn ą c e  fale  rzeki. W czoraj 
w ieczór zdarzy ły  się dw a w ypadki sam obójstw a. Z g ro ­
bli kolejowej koło N nssdorf w skoczył ja k iś  bieda! do 
D unajn, d rug i okoli ajentni-y okrętowej też  w N uss- 
doifie ncopił się N atn ra ln ie , że wobec rozszalałego n ie ­
mal żywiołn, nie m ożna było naw et myśleć o ra to ­
w ania ich z rw ącej rzeki.

Z Salcbnrga nadchodzi wiadomość, że wody Sal- 
zy poczęły znown zw olna p rzybierać, a  to skntkiem  
ponownego deszczu. Powódź w yrządziła  w wielu gm i­
nach księstw a salebnrskiegu ogrom ne szkody na  po- 
polach, w kom unikacji i budynkach. K ilkn  lndzi u to ­
nęło. D n ia  14 b. m. w ykoieił się pod H ochfilzen 
skn tk iem  podm nlenia nasypn pociąg osobowy. M aszy­
n is ta  ciężko ranny , a trze  jh  podróżnych i trzech  kon- 
dnktorów  lekko. W  pobliżn miejsca ka tasro fy  zn a le ­
ziono zw łoki nieznanego człow ieka.

Również i z Gm unden donoszą, że od wczoraj 
w ieczór znown p ada  deszcz. O baw iają się, by nie 
wznowiło się niebezpieczeństwo powodzi.

Gabryelski (K rz ys j tofory, K raków ) sp rzedaje  
fortepiany nąjznakom itszej w A nstrji fab ryk i P e tro f 
z m echaniką ang ielską po 5 0 9  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R
Z pam iętnika pensjonarki.

Na cmentarzu, w noc p<nurą 
P łakał facet na je j g lo b i e ;

Kozżalony. zrozpaczony,
W  same skronie strzelił sobie.

*
* . *Jego wierny pies przyleciał

I  nad stra tą  pana wyje
Tak żałośnie i tak  długo,
Że aż odwyl sobie szyję; -

Czego ci szczerze życzy
przyjaciółka Jadw iga.

— Idź no, Stasiu, zobacz, co się stało z tatusiem, że
nie wraca tak długo z kąpieli... Jestem  niespokojna!...

— To — nic, mamusiu!... J a  w idziałem .. T atuś spo t­
kał w kąpieli dwóch znajom jch panów, poszli do łazienki, 
rozebrali się — i teraz... tam g ra ją  w w in ta '

Położenie wewnetrzne.o
W ychodzący w  W iedniu  Petit Journal , red ag o ­

w any przez S t. K oźm iana, zapow iada, że zw ołana  na  
24  b. .ni. konferencja  przyw ódców  stronnictw  w b iu ­
rze  p rezyden ta  Fnchsa, je s t  wstępem  do zm iany ga- 
b inetn  i system u. N a raz ie  n tw orzoroby przejściow e 
m inisterstw o nrzędnicze, pod przew odnictw em  B y land t 
R Leidta, najn ienaw istn iej nsposobionego d la  Słow ian 
członka, dzisiejszego gab inetn . O statecznie jed n ak  po­
w ierzy cesarz n tw orzenie nowego gab inetn  am basado 
row i baronow i A ehren thalow i, przedstaw icielow i n ie ­
m ieckiej większe] własności.

Przyszłego prezesa gab inetn  charak te ryzu je  p. 
Ki źm ian w słowach następu jących  : „B ędąc w y k sz ta ł­
conym dyplom atą, człowiekiem fachowym, ru tynow a­
nym , baron  A eLrentiial stan ą łb y  u steru  z zapędam i 
en e rg ji i pow ziętem  z góry  postanow ieniem  krocze­
n ia  w k i e r n n k n  w r ę e z  p r z e c i w n y m  t e ­
rn n, ja k im  posnwano się w  ostatn ich  czasach. B ył b a r ­
dzo dłngi czas B enjam inklem  hr. K aluoky4ego i zo­
s ta ł m a w iernym . B aron A eh ren th a l tow arzyszy ł sw e­
mu szefowi w jogo sław nych pielg rzym kach  do W ar- 
dzyna i F rled richsrnhe . O powiadano wówczas, że j e ­
śli h r . K alnoky  w y d a w a ł  s i ę  b a r d z o  m a ­
ł y m  w o b e c  ks.  B i  s m a r k  a,  t o  b a r o n  A e h ­
r e n t h a l ,  c b  o ć z n a c z n i e  w y ż s z y  w z r o s t e m ,  
b y ł  p o  p r o s t u  z d r n z g o t a n y  p r z e z  s w ą  
a d m i r a c j ę  d l a  k a n c l e r z a .  W  chw ili npad- 
kn  K alnoky4ego, spowodowan«go koni! k tem  z bar- 
Banffym  w spraw ie  nuncjusza A gliard iego , baron 
A eh ien th a l zredagow ał ow ą o s trą  i c ierpką notę, 
sk ierow aną przeciw ko prezydentow i m inistrów  w ę­
giersk ich , a w ydrnkow auą w Połit. Corresp., po k tó ­
re j hr. K alnoky  opnścił p a łac  przy  „ B a llp la tz 44. B a ­
ron A ehren thal b y l b y  p r z e d s t a w i c i e l e m  ż y ­
w i o ł n  n i e m i e c k i e g o ,  a  m o ż e  n a w e t  p r ą ­
d u ,  z w r ó c o n e g o  p r z e c i w k o  C z e c h o m .  P ie l­
grzym ki, odbyte przez  niego do W ardzynn  i F rie - 
d riechsrnhe, wzm ccniły praw dopodobnie jego  nczncia 
germ ańsk ie .44

O statecznie ta k i obrót rzeczy nie może się podo­
bać naw et p. St. K oźm ianow i, to też pisze o n : „N ie 
m a większości bez K oła polskiego. Otóż P o lacy  z n a ­
leźliby  się n a raz  w bardzo opłakanem  prłożen in . J a ­
ko stronnictw o państw ow e, zapew ne p rzystąp iliby  do 
opozycji z niechęcią i n ie pom nęliby się nigdy aż do 
obstrukcji, an i też  do odmowy wyborn Je legacy j, lecz 
n ie mogliby opuścić Czechów bez pośw ięcenia swych 
najw yższych in teresów  przyszłości, ja k o  narodn , i bez 
ściągnięcia na  siebie hańby odstępstw a, k tó re  ze s ta ­
now iska zap a try w an ia  cportnnistycznego  nie p rzy n io ­
słoby im  żadnej korzyści. Ob9trnkc ja  przeniosłaby się 
z lew icy na praw icę i znalaz łaby  się w tych sam ych 
w arnnkach , w ja k ic h  zoajdn je  się na  lewicy; ca ła  
p raw ica nie b ra łaby  w niej ndziałn , lecz tolerow a- 
łaDy j ą  i zachow yw ałaby w stosnnku do niej życzli­
w ą neutralność . Oto dlaczego g ab in e t A ehren thala , 
czyli gab ine t w ielkiej w łasności niem ieckiej, naw et 
gdyby był podBzyty stronnictw em  k ftd ic k ie m , byłby 
niczem w ięc-j, ja k  ty lko je d u ą  jeszcze próbą, z tym i 
sam ym i złym i w idokam i pow odzenia, ja k ie  m iały po­
przednie  ek sp rry m en ty 44.

Sobotnia konferencja czeskich postów p a rlam en ­
ta rn y ch  i sejmowych p jw zię 1̂  szereg  w ażnych nchw ał. 
Z  powodn b rak n  miejsca w dziennikn, w ywołanego 
obszernem l rp raw ozdaniam i z procesu w K utnej Ho­
rze, nie m ogliśmy ich ogłosić jn ż  w czoraj. Czynimy 
to dzisiaj, zw racając  nw agę na  doniosłoś! tych  u 
chw ał.

1) K ollegjnm  czeskich posłów do p arlam en tu  i do 
Sejm n obstaje także  nad a l p rzy  praw no-państw ow ym , 
narodow ym  i politycznym  program ie  czeskiego ludu. 
P rzyw rócenie  p iaw no  państw ow ego stanow iska korony 
czeskiej, znpełne językow e rów noupraw nienie we w szyst­
kich  krą jacb  czeskich, jak o też  zaprow adzenie  rodzi­
mych insty tncy j i urządzeń  pozostaje także  n ad a l ce­
lem  polityki posłów czeskich. W  nrzeczyw istn ienin  
tego program u spoczyw a niety lko  możliwość zadowul- 
n ien la  czeskiego ludu, lecz w  obecnych stosunkach, 
więcej niż kiedykolw iek, tak że  silna rękojm ia u trz y ­
m ania całośui i potęgi zagrożonej p rzez  w ielko-nie 
m ieckie ag itac je  m onarchji.

2) K cilegjum  posłów czeskich nbolew a uad  obecny­
mi stosnnkam i publicznym i, są  one bowiem przeszko­
d ą  w politycznym , ekonomicznym i socjalnym  lozwojn

ludu. Czescy posłowie w y iaża ją  tak że  te raz  sw oją go­
towość podania  pomocnej ręki d la  sanacji ciężkiej 
choroby, ja k ą  przebyw a organizm  państw ow y, p rzy ­
puszczając jed n ak  zarazem  z góry , że ku tem u celo­
wi w ybrane będą odpow iednie środk i, i że nie s tan ie  
się nic, coby było połączone z nszczerbkiem  p raw  In­
du czeskiego.

3) Za tak ie  odpow iednie środki nw aża ko lleg jum  
posłó v czesk ich : a) P rzeksz ta łcen ie  obecnego gab inetn  
na rząd  p a rlam en ta rn y , k tóryby  o p arł się na autono­
micznej większości, b) S ilne i  energ iczne postanow ie­
nie adm in istrac ji p ań stw o w e j, aby we w szystk ich  
dziedzinach w yko iyw ać pe łn ą  spraw iedliw ość wobec 
w szystk ich  Indów, a  nsnnąć n iezm iennie w ykonyw aną 
nierówność w przeprow adzan iu  ustaw  na  niekorzyść 
Indów słow iańskich, c) Świadome celu i system atyczne 
dążenie rząd u , zm ierzające do tego, aby stosunki k o n ­
sty tucyjno oprzeć ponow nie na  podw alin ie narodow ej 
i  obyw atelskiej rów ności, jak o też  n a  rozszerzan iu  an- 
tonom ji k ró lestw  i k ra jów , zarów no w  adm in istrac ji, 
j a k  nstaw odaw stw ie.

4) Czescy posłowie w yraża ją  i  te raz , podobnie 
ja k  przedtem , swoją gotowość do poparcia próby o- 
sta tecznego nsnnięcia narodow ych i językow ych spo­
rów , je ś li w drodze dobrowolnego poroznm ienia m ie­
dzy obn Indam i znalez ioną  będzie słnszna  form nła 
po jednania . N ie m ogą je d m k  nie odeprzeć tego  pla- 
nn , aby za pom icą  nszcznplenia naszych politycznych 
i narodow ych p raw , a n iw e t, co wię ej, aby przez 
zaprow adzenie języ k a  niem  e .kiego, jak o  ję z y k a  p a ń ­
stwowego w jak ie jko lw iek  fm n ie , zaspokoić b e z p ra ­
w ną i g w ałty  czyniącą obstrnkcję. Czescy posłowie; 
n w ażają  p rzeciw nie k ażd ą  tego rodząjn  próbę za u- 
stępstw o w ładzy państw ow ej p rzed  bezpraw iem , przed 
gw ałtem  i p rzed  jaw nym  bnatem . Czescy posłowie 
m ają  silDb postanow ienie zw alczać z ca łą  stanow czo­
ścią każd ą  niesłuszność, każd ą  niespraw iedliw ość, 
k ażd ą  nierówność, i żąd a ią  z najw iększym  naciskiem , 
aby rz ą d  jedyn ie  i w yłącznie przez  ścisłe p rzep ro w a­
dzenie ustaw , p rzez  bezw arunkow e strzeżen ie  ró w n e­
go p raw a  w szystkich Indów, jak o  też  przez eknte- 
czuą ochronę wolnośoi i  by tn  czeskich m niejszości,— 
położył silną tam ę w ielko niem ieckiej ag itac ji, która, 
n iety lko zw rócona je s t  przeciw ko praw om  czeskiego 
lndn, lecz tak że  przeciw  w arnnkom  życia i  spokojne­
go rozw ojn państw a.

5) W  obecnych chw iejnych stosunkach  po lity ­
cznych nw ażają  posłowie czescy ugrnpow anie s tro n ­
nictw- p raw icy  na podstaw ie p rog ram u , z a w a rte g t w 
projekcie adresowym  w iększ .śe i, ja k o  jed y n ą  ostoję 
reprezen tow anych  w niej Indów i s tronn ic tw  i jak o  
o rganizację , k tó ra  zdolna byłaby um ożliw ić sluszuy 
rozwój stosunków  pnblicznych, n a tu ra ln ie  w  p rzy p u ­
szczeniu, że p raw ica  czynam i objaw i sw ą wolę, iż  
chce program ow i tem u zapew nić pow agę i wyko­
nanie.

6) Posłowie czescy nie m ^gą za ta ić , że w śród 
czsskiego lndn zap au iw a ło  z pow oda obcinych  s to ­
sunków  pnblicznych głębokie niezadow olenie i rozgo­
ryczenie, i że n rząd n  nie zualeźli silnej decyzji w y ­
pełn ien ia  słuszuych roszczeń i usunięcia n iesp raw ie­
dliwości, ja k ie  znosić są  zm nszeni. Z astrzeg a jąc  sobie 
tak , ja k  przedtom , w oluą rękę , ośw iadczają posłowie 
czescy, że swoje tak ty czn e  postępow anie zasto sn ją  do 
dalizcgo  1'o iw oju spraw  politycznych i że we w szyst­
kich  swoich k rokach  k ierow ać się. będą w yłącznie i 
n iezależnie ty lko in ttreo rm i swojego lndn. Ze w zglę­
du n a  obecne n ie jasne  i niepew ne położeuie po lecają 
kom itetow i w ykonawczem n i kom isji pa rlam en ta rne j, 
aby po w ysłnehaniu inuych p a rty j p raw icy  pow zięli 
decyzje i aby o nich kollegjnm  poselskiem E, a ew en­
tualnie; ko lleg jnm  krajow ych mężów zau fan ia  złożyli 
sp raw ozdan ie , o raz  przed łoży li odnośne w nioski.

Sąd m ii  ł p i M c a m i  we Francji,
(Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu?),

P a ryż  19 września Wczoraj o godzinie 2-ej 
popołudniu zgromadził się senat francuski w pa­
łacu Luxemburskim i ukonstytuował się jako 
trybunał stanu, który ma sądzić osoby, oskarżo­
ne o spisek przeciw Rzeczypospolitej. Zwołanie 
senatu, jako trybunału stanu, nastąpiło na pod­
stawie ustawy z d. 16 lipea. 1875 o organizacji 
senatu. Od tego czasu raz jeden tylko fungował 
senat, jako trybunał stanu, gdy sądził sprawę 
jenerała Boulangera, Biliona i Rocheforta.

Oskarżonych jest dwudziestu dwóch. (Nazwi­
ska ich wyliczone były w jednym z ostatnich 
listów z Paryża. Przyp. Red.). Sędzia śledczy 
Fabre podzielił ich na trzy grupy.

Pierwszą grupę stanowi Deroulede wraz 
z członkami Ligi patrjotów. Drugą grupę oblę­
żony w forcie Chabrol Juljusz Gruerin wraz z człon­
kami Ligi antysemitów. Trzecią grapę sekretarz 
księcia Orleańskiego, Andrzej Buifet i członkowie 
komitetów rojalistycznych.

Przewodniczy senatowi prezydent Falłmres, 
Spełniający f  inkcje jeneralnego prokuratora, Beiv

i n m i  ł  w ; m ; i u
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nard odczyiuje akt oskarżenia. Akt oskarżenia 
twierdzi, że jakkolwiek cele Derouleda i cele 
monarchistów były inue, to jednak obie partje 
zmierzały do obalenia dzisiejszej Republiki. Po­
średnikiem pomiędzy monarchistami a Deroule- 
dem był prezes L :gi młodzieży antysemickiej, 
Dubuc.

Schwytano korespondencję Dubuca, w której 
jest wprost mowa o zamachu stanu. Nadto schwy­
tano korespondencję Butfeta z księciem Orleań­
skim. Czyny zaczęły się, zdaniem aktu oskarże­
nia, wywołaniem bezrobocia robotników ziemnych 
w r. 1898. Dnia 23 stycznia 1899 książę Orleań­
ski, otrzymawszy depesze od Butfeta, przybył 
do Brukseli. Dnia 25 stycznia odwiedził księcia 
Orleańskiego Juljusz Guerin. Dnia 23 lutego u- 
siłował Deroulede poprowadzić jenerała Rogeta 
do pałacu Elizejskiego. Akt oskarżenia twierdzi, 
że dnia 1 czerwca Buttet powołuje znowu księ­
cia Orleańskiego, wkrótce potem bar. Ohristiani 
poduosi laskę na prezydenta Republiki.

Oskarżenie zastanawia się także nad mową 
Derouleda, wypowiedziany w St. Cloud, w któ­
rej zapowiadał bliską chwilę czynu i rozlew 
krwi. Cały akt oskarżenia jest bardzo słabo zbu­
dowany i niesłychanie naciągnięty.

W posiedzeniu wzięło udział 123 senatorów. 
Oskarżeni zażądali, aby sobie mogli wziąć ad­
wokatów, jako obrońców. Senat zadecyduje o tern 
na tajnem posiedzeniu.

(Telegraficzne inform acje  „ Głosu N arodu1').

L o n d y n  18 września. Nadeszła odpowiedź 
prezydenta Transw aa łu , Krugera, która brzmi 
stanow czo odmownie na angielskie „ultim atum 11. 
W ybuch w o jn y je st zatem nieunikniony. U trzym u­
ją  jednak, że Chamberlain w ystosuje jeszcze je­
dno „ultim atum 1*. Uważają tu za rzecz pewną, 
że K ruger działa z nam ow y cesarza Wilhelma.

Londyn 19 września Odpowiedź Transwaału 
na depeszę Chamberlaina z 12 b. m. ubolewa, 
że Anglja wystąpiła z całkowicie nowemi pro­
pozycjami. Odrzucone propozycje Transwaału 
były wynikiem inicjatywy angielskiego przedsta­
wiciela i uczynione zostały w dobrej wierze. 
Rząd transwaalski pragnął przy poparciu angiel­
skiego ajenta położyć kres naprężeniu. Widział 
on, jak trudno mu będzie uzyskać zatwierdzenie 
ciała prawodawczego Transwaału dla czynionych 
przez siebie propozycyj, ale ośmielił się je uczy­
nić z powodu szczerego pragnienia pokoju i dla­
tego, ponieważ Chamberlain zapewniał, że ewen­
tualne propozycje nie będą uważane za odrzuce­
nie propozycyj angielskich, lecz będą zbadane 
według ich rzeczowej wartości. Rząd Transwaału 
powtarza, iż zgadza się na proponowaną wspólną 
komisję, uie może jednak pojąć, dlaczego Anglja 
z góry wyklucza nadanie uitliinderom prawa wy­
borczego po siedmiu latach.

Byłoby nieporozumieniem, gdyby Anglja przy­
puszczała, że rząd transwaalski gotów jest przed­
łożyć „raadowi1* do bezwarunkowego zatwierdze­
nia obecne żądania A nglji: nadania Uitliinderom 
prawa wyborczego po pięcioletnim pobycie i od­
stąpienia im cżwartej części w „raadzie11. Rząd 
Transwaału nie byłby nie skłonny zgodzić się 
na proponowaną konferencję niezależnie od wspól­
nej komisji, jest jednak pewna trudność ; przyję­
cie tego projektu musi być mianowicie zależnem 
od tego, aby ułożone zostały przedtem warunki, 
stanowiące granice tego, coby rząd był w stanie 
przedłożyć „raadowiu. Rząd z naciskiem pragnie, 
aby sprawa została załatwiona sądem rozjem­
czym i przyjąłby taki obrót rzeczy z radością, 
ponieważ jest silnie zdecydowany dotrzymać wa­
runków konwencji z r. 1884. Depesza kończy 
się wyrazami nadziei, że rząd angielski jeszcze 
raz rzeczy zbada i nie będzie czynił żadnych 
dalszych wywierających nacisk propozycyj, lecz 
wytrwa przy pierwotnym projekcie wspólnej ko­
misji.

Dzienniki angielskie stwierdzają, że ta od­
powiedź jest negatywna i że zamyka drzwi do 
wszelkich dalszych pokojowych rokowrań. Times 
woła, że naród domaga się od ministrów, aby 
się ani chwili nie wahali i nie oglądali po za 
siebie. Rząd, przyłożywszy raz rękę do pługa, 
musi iść naprzód! Iłada gabinetu zbierze się li­
tych dniach i postanowi zapewne zicołąnie parla­
mentu. Wystosowane będzie do Transwaału jeszcze 
jedno ultimatum, z  daleko idącemi żądaniami i z

icuicoanioioijm terminem, yoczem rozlegnie się huk 
dział.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
L w ó w  18 września. W Poturzycach pod So­

kalem zmarł dziś Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
członek Izby panów7. ^Zmarły urodził się w7 ro­
ku 1825, brał czynny i żywy udział w życiu 
publicznem; od r. 1876 do 1878 był marszałkiem 
krajowym Galicji. W r. 1877 był prezesem i 
głównym organizatorem wystawy krajowej we 
Lwowie; w r. 1887 mianowany został tajnym 
radcą, oraz dożywotnim członkiem Izby Panów. 
Kosztem jego utworzone Muzeum Dzieduszyckich 
we Lwowie, które w r. 1880 ofiarował krajowi 
z okazji pobytu cesarza. Zmarły wydał wiele 
prac z dziedziny ekonomji, przemysłu i rolnictwa; 
w ostatnich czasach ogłosił konkurs na opisy 
etnograficzne galicyjskich powiatów7, który wy­
dał obfity plon. Przyp. Red.)

Wiedeń 18 września. Dzisiejszy dziennik roz­
porządzeń dla armji ogłasza dymisję pułkownika 
Sclmeidra, byłego attache ambasady austjacko- 
węgierskiej w Paryżu. Jako powód dymisji po­
dane są względy na zdrowie. Po upływie woj­
skowego urlopu przejdzie pułkownik Schneider 
w stan nieczynny.

Wiadomo, że pułkownik Schneider skompro­
mitował się w sprawie Dreyfusa, zaprzeczając na 
życzenie żydów7, autentyczności własnego rapor­
tu, co potem odwoływać musiał. Zwraca uwagę, 
że obecnie żadne z państw trój przymierza niema 
sw7ego attache w Paryżu. — Od czasu dymisji 
Schwarzkoppena i Pannizardiego, aui Włochy, 
ani Niemcy nie uznały za stosowne zamianować 
swoich n a stęp cś^ ^

Wiedeń 18 w7rzesnia. K em  Freie Presse twier­
dzi, że konferencja dra Fuchsa jest martwo-na- 
rodzonem dzieckiem. Z Pragi donoszą, że na ze­
braniu posłów czeskich pojawił się także wnio­
sek, aby posłowie nie brali w tej konferencji 
udziału, a to dlatego, że roztrząsaną ma być na 
tej konferencji kwestjapaństwowego języka niemie­
ckiego. Ostatecznie oświadczyła się większość za 
obesłaniem konferencji.

Grac 18 września. Umarł tu dr Michał Bory- 
sikiewicz, głośny okulista, rodem z Białobożnicy 
w powiecie czortkowskim. Liczył lat 50.

Celowiec 18 września. Cesarz Franciszek Jó ­
zef', który tu baici z powodu manewrów, przyjmo­
wał wybitne osobistości z miasta. Między innymi 
przybył na audjencję poseł moniecki z  Yillach, 
członek niemieckiej partji ludowej, kupiec Karol 
Ghon. Ghon przedstawiając się cesarzowi, oświad­
czył, że należy do opozycji. Cesarz odrzekł na to : 
„Lch hojfc es, dass wir docli einmal zusammen 
kommen werden“. (Spodziewam się, że się raz 
przecie zejdziemy). Słowa cesarza wywołały wiel­
ką sensację.

P a ryż  18 września. Jeden z aresztowanych 
w7 sobotę w nocy pod fortem Chabrol antysemi­
tów jest synem b. komisarza policji. Aresztowa­
ny został w chwili, gdy szedł do apteki, by za­
opatrzyć sobie ranę. Antysemici dali 4 strzały 
rewolwerowe. Policja odbyła rewizję w sąsiednich 
domach. Aresztowanych antysemitów uwolniono 
w7 sobotę wieczorem.

T u ry n  18 września. Na dworcu kolejowym w 
Novi zderzył się wczoraj rano pociąg osobowy, 
jadący do Medjolanu, z dwiema lokomotywami. 
Jeden podróżny zabity, dziesięć osób rannych.

Hamburg 18 września. Aresztowano tu pro- 
kurzystów bankowych, żydów D i t t m e r a  i 
T a u b e r t a ,  z powodu popełnionego przez nich 
sprzeniewierzenia 300.000 marek.

Belgrad 18 września. Świadek Milan Wuka- 
szynowicz, podporucznik piechoty zeznaje, że 
chciał wstąpić do armji czarnogórskiej. Prosił 
Tajsicza o poparcie, wiedząc, że ma wpływy u 
księcia. Tajsicz wyrobił mu audjencję i radził, 
by przed Nikitą mówić źle o królu Milanie. 
Podczas audjencji Tajsicz rządził się w pałacu 
księcia Czarnogórskiego jak u siebie. Później 
świadek pojechał do Petersburga, a Tajsicz ra­
dził mu i tam mówić źle o Milanie. Świadek 
nabrał przekonania, że Tajsicz chce zamordowrać 
Milana, więc opowiedział mu to wszystko jako 
przestrogę.

Świadek Milojeyić na tajnem posiedzeniu 
miał złożyć sensacyjne zeznania o szczegółach 
udz ału księcia Nikity w spisku.

Kutna H ora 19 września. Adwokat Auredni- 
czek zgłosił do trybunału kasacyjnego zażalenie 
nieważności przeciwko wyrokowi, wydanemu na 
rytualuego mordercę Leopolda Hilsnera.

Wiedeń 19 września. Hr. Tliun odbył dłuższą

konferencję z byłym ministrem Gautschem oraz z 
ambasadorem Deymem. IWHj

Kilonja 19 września. Przybywa tu car rosyj­
ski, Mikołaj z małżonką i zabawi przez dwa dni 
u księżnej Henrykowej pruskiej, bratowej cesa­
rza Wilhelma. Następnie rosyjska para monarsza 
uda się na czterotygodniowy pobyt do Darmstad­
tu. Z Darmstadtu car pojedzie do Skierniewic, gdzie 
się odbędą wielkie polowania.

Belgrad 19 września. W procesie spiskowców 
prokurator Simicz utrzymuje w całej pełni oskar- 
żenie przeciwko wszystkim spiskowcom i twier­
dzi, że wina ich została udowodniona świadka­
mi i dokumentami.

Na tajnem posiedzeniu miały być zeznane 
przez rządowych świadków skandaliczne szcze­
góły przeciw księciu Czarnogórskiemu. Wywo­
łuje to ostre naprężenie stosunków pomiędzy 
Czarnogórą a Serbją.

Położenie w Belgradzie jest bardzo niepewne. 
Opinja publiczna domaga się wyjazdu Milana. 
Król się waha i dlatego polecił przedłużać pro­
ces, mimo iż mógłby się już dawno skończyć.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji7 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Dr Józef Surzycki
p o w ró cił i ordynuje od 3 — 4  po południu.

Plac Franciszkański Nr. 1, I piętro. 2978

SKŁAD FORTEPIANÓW  
Hf. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R yn ek  89, ptr. I. 2768

J ó z e f a  E k e r o n a
rozpoczęła lekcje tańców od dnia 15-go Września b. r. 

Łaskawe zgłoszenia Mały Rynek Nr. 6. 2969

alkaliczna
naturalna Szczawa.

Dr Henryk Sokołowski 2893

b. asystent K liniki c-horób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Rosnera, li. I-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego m i e s z l , a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  
S z e w s k i e j  JT r. 114 i udziela porady lekarskiej w cho­

robach skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„ T rzy  dni w  Zakopanem^
z notat emeryta, przepisał Kazim ierz Bartoszew icz.

Cena 40 ct.
Tegoż autora:

„Kok 1§63“
kistorja na nslngaeh ludzi i stronnictw.^— 2 tomy 

2 złr. 50 ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 złr. 50 ct.

„Łukrecjoir6
satyra. 1 5 ct.

„Bajta o lisie, M a c h  i  niedżwietlziii,t
(o warszawskimfpomniku |Mkkiewicza). Cena 10 ct

„Pieśni polskie“
najlepszy zbiórjpieśni i poezyj patrjotycznych, ułożo­
ny przez K. Bartoszew icza. Wydanie czwarte. Cena 

60 ct. w oprawie 1 złr.

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliżu śródmieśeia wielki lokal 
parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się zgłosić 2780

do handlu Hudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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Dg wynajęcia zaraz

PIĘKNY LOKAL
ea ie  I-sze ptro

w  R yn k u  gl. K r .  33,
odpowiedni na interes handlowy, 
bankowy, lub inne biuro i t. p., 
z osobnemi schodami i wchodem, 

urządzeniem gazowem. 
Wiadomość u właściciela Podwale 
14 part., lub w dziale ius. „Głosu 
Narodu". 2754 6 0

English lady
gives lessons. 2827

Mme TJdrycka, Basztowa 9.

Handel Korzenny

'r.Leszczjiiskiego w Tarnowie
p o s z u k u je  2925

\llodego Pomocnika
Zarzz id dóbr B ierzanow a

p o l e c a  d o  s i e w u :
Ż y to  „ P e t k u s k le “ z oryginalnego siewu, spro­

wadzone w  r. 1898 wprost z Petkus . po złr. 8 -75
Ż y t  o „ M o n ta m k ie "  bardzo plenne . po złr. 8-50
Ż y to  „ T r iu m p h “ wyborne . . . .  po złr. 8'50
J ę c z m i e ń  z i m o w y ...................................... po zlr. 15-00

Wszystkie ceny rozumieją sig za 103 kg. netto, loco stacja
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własnego nakładu.

Szczególną uwagg zwracamy na zimowy jęczmień, który w naj­
mniej sprzyjających warunkach wydał obecnie po 20 centnarów me­
trycznych z 1 morga. — Zalecamy (próby w mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pobraniem pocztowem.

Zamówienia przyjmuje: Z a r z ą d  d ó b r  w  B i e r z a n o -  
w i e .  — poczta i stacja loco. 2590 9 16

Woda Mineralna Naturalna

(O n d r z e j  o w sk a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy“

od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak  Giesshubler, 

Krondorfer i t. d.

nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r.
W  tylko do 

Głównego Składu na Kraków: 
ul. Jagiellońska 1. 7.

W y s y łk i  na prowincję koleją od 25-ciu Butelek
odw ro tn ie .

Nauczycielka
26-eio letnia, inteligentna i pra­
cowita, p o s z u k a j e  dla bra u 
posagu i znajomości, na tej dro 
dze m ę ż a  s t a r s z e g o  i na 
stanowisku. — Zgłoszenia p o d : 
„NAUSYlIAA* do działu inserat. 
„Głosu Naroddu" (za okazaniem 
kwitu ius.), do 23 t. m. 2903

Rutynowany
A G R O N O M

z 20 letnią praktyką, poszukuj8 
posady Rządcy lub Ekonoma w 
wigkszym skarbie, albo fol garczku 
około 100 mrg do wydzierżawie­
nia. — Adres: JF. W .  poste re ­
stante DĘBICA. 2836 5 6

Informacje 2ee9
0  h a n d l u ,  p r z e m y ś l e  oraz 
wszelkie inno, tyczące sig Wiednia
1 jogo okolic, u d a i e l ®  piśmien­
nie w jgzyku polskim, za nadesła­
niem 35 ct. w markach pocztow.

J. HILKNER, Wien I,
K e r t n e r s f  t a s s e  2 9 ,  T h .  5 .

c . k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e *

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

€.31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
6.38 ,  „ „ * „ z Podgórza Płasz.

w a ż n e g o  o d  d n ia  1 -g o  m a ja  1 8 9 9  r o k n  
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.15 rano pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! do Oświęoluu, ma
5.30 _ „ osob. „ „ - ze Zwierzyńca I tam połączenie do
5.35 B „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i Wro-
5.41 ,  « * * ,. » » przystanku J cławia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pl. do Suchy, w T ar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwo- 
łoozyskac.h do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

\  do Msiany Dolnej, kursuje od 25 
/ czerwca do 30 września, 

lo Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dfbicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwow ie do Rawy Ruskiej, S try­
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do Husiatyna przez Suchg, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Aadowic i Bielska; w Su- 
i hy do Żywca i Zwardo iia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszów ie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodow. w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

1.08 po poł. poc. migsz, Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz).: do Oświęclma, ma tam
1.22 „ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca ' połącz, do poc. błyska-
1.30 s ,  „ osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa f wieznego i osobow. do
1.35 s a n n  „ „ z  „ przystanku ) Wiednia i Wrocławia. 
1.18 po poł. poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa I do Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 „ ■ » „ „ „ z  Podgórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświgcima.

i do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
| Stióż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 

,) w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do

( w e d łu g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ie g o ) .
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza;:

4'JD rano pociąg osobewy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4‘40 „ „ „ „ „ do Krakowa

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
stańku

615 » * i. n m » Podgórza Pła­
szowa

6-20 „ „ migsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6'36 „ „ „ „ „ „ Krakowa (przez

Zwierzyniec)
z Konstancy

Z Podwoi, tysk , ma połączeniei - Tar
nopolu od H alicza; w Krasnem od Br o 
dów; we Lwowie o \ Bełżca i Suczawy 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rl« 
szowie od Ja s ła ; w Tarnowie od Stró:'.

ze Stanisławowa przez Chyrów, N, 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
górzanach od Gorlic; w Stróżach oć 
Tamowa.

6.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osobowy Nr, 15 z Krakowa 
8.24 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz,

9.C5 przed poł. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (prze^
Zw jerzy ni ec)

9.19 ,  ,  „ „ „ „ ze Zwierzyńca
9.22 osob. „ 1012 z Podgórza F la­

szo wi,
9.29 „ „  „ „ * * z Podgórza przy-

j  tanku

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ ,  ,  „ „ „ z Podgórza Płasz

I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrgtu z K onstanty­
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg oeobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suohy, ma połączenie w Kalwar
przy .tt ik u | od Wadowic; w Skawinie od Oświg. 

„ „ Podgórza ( cima; w Podgórzu Płasz. do Krako
Płaszowa '  wa i Lwowa.

z Podwołoozyok I Suozawy, prze* 
Lwów; ma połączenie w Tam opult 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
dów, we Lwowie od Stry ja i Ławocz­
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgórzu 
Płasz. od Suchy.

10-32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
!0-40 „ „ „ ,  „ „ „ Podgórza Płaszowa I « x - .  - ■_____
10-45 „ » „ migszany „ 1606 „ Zwierzyńca ( USWięoiBI.
11-01 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa (przez Zwierz.)-'
10-59 przed poł. poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza) _ „  ,

Płaszowa J, * Wieliozkl, ma połączeni. w Pod
11*15 „ „ „ m m i

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

7.53

8.33 rano pociąg poaj ieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ .  .  . . .  Krakowa

KrAowaJ g°rzTJ Płaszowie od bświgdm*.

2.49 po poi. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa

( Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy,

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 1 do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 s s m n n z Podgórza J- szowie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie

Płaszowa / do Nowego Sącza.
7.55 wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
8.10 m m  m » » ze Zwierzyńca
8.15 ,  ,  osob. „ 1016 z Podgjrza Pła­

szowa
8.21 m n m m m z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa
8.11 m m m m

do Chyrowa przez Su<*hg, (I. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwaiji do Wadowic,- 
w Stróżach do Tamowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1*3 * „ m m * r m m Krakowa

2‘24 po poL pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4'19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4’25 m m m m m m m  Podgórza P ł.
4 33 „ „ „ migsz. „ 1634 „ Zwierzyńca
4’47 „ „ „ m m m m  Krakowa (prz.

Zwierzyniec)

6’08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 „ m m m m m  Krakowa

9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9.08 „ „ ,  ,  „ z Podgórza

Płaszowa

ML50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 ,  ,  ,  ,  „ z  Podgórza

Płaszowa

) do Wieliozkl, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

}dt Ickan, ma połączanie w Przemyślu do 
Cbyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrgtem do Konstantynopola, 
do Podwiiłoozy8k I Suozawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagó­
rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa,
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasia 
i N. Zagor; a ; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Laowie d l  fcu- 
ezawy, Stryja, Skolego, Janowa i Befeia; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko­
pyczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
ao Grzymałowa.

R ozkłady  jazd ’ ’ w  formacie kieszonkow ym  są  do nabycia po cenie 10 cnt., 
u  konduk to rów  przy pociągach, jakoteż w  K rakow ie w  b iurze spedycyjnem

F isc h e ra  (lin ia  A — B) i w

Z Podw ołoom k, ma połączenie w Tar
nopolu od Halicza; w r iz e m j» a  oc 
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od Sc 
kala; w Rzeszowie od Jasła : w Dg 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 
v Tarnowie od Orłowa i Mszan; 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry - 
ja, Janowa i Bełżca; w Dgbicy o« 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tamo 
wie od Orłowa i Mszanv Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagon. 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zegórzanacl 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa 
w Nowy u P. - 1 .Orłowa; w Kai
waryi od v, adońiC. 

z Tarnopola, ma połączenie r Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janow a; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowit 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 15/S też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Sucby.

6-33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.)
6-50 „ „ „ „ „ „ Krakowa / z "lellozkl.
7*26 wiecz. poc. osob. Nr. 104 do Podgórza Pł.) z Mszany DałMj,. kursuje od 1-gc
7.40 „ m m n 24 do Krakowa /  lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza przystanku z Ośwlęoiwa, ma połącz, w O-
9-20 „ „ „ „ „ „ Podgórza Płaszowa | świgeimiu od poc. posp. z Wie-
9-l5 „ „ migsz. „ 1604 „ Zwierzyńca ( dnia, w Skawinie od Kalwaiji,
9*40 ,  m m m m m  Krakowa (p. Zwierz,)' Wadowic i Biały.

z Podwołoozysk, ma połączenie 
w Borkach Wielkich oa Grzyma­
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy­
niec; w Krasnem od Brodów; w e 
Lwowie i ■* Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Praomyślu od ChjTO- 
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar­
nowie o« Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu oa Kalwaiji, Wadowic i Oś- 
wigcińjk.

a z m apą G alicji po 2© cnt. w e w szystk ich  stac jach  c. k . kolei państw ow ej, 
B u jańsk iego , w k sięgarn i K rzyżanow skiego, w  cu k ie rn i M aurizio, w h e rd lu  

hand lu  P orębsk iego  i Zim lera.

9-31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 „ „ . . . .  Krakowa

Alf.: „Wędrowiec* | 
m a  l i s t  na poczcie!

H ild a .2967

Przegranego bilardu
poszukuje klub pocztowo-kolejowy 
w Rzeszowie. 2970 2

INTERES
z urządzeuiem bazarowem, od 
kilkunastu lat istniejący, a t y l­
ko jeden w  K ra k o w ie , jest 
zaraz do odstąpienia pod bar­
dzo korzystnymi warunkami. 
Kapitał potrzebny około 1000 
złr. — Bliższa wiadomość na 
miejscu, przy ul. św. Marka 
pod L. 8, part. 2960 1 3

M Icliał Ig ła
krawiec mę^kl I damski, ul. Sław- 
kcw8lta L. 6 podejmuje się wszel­
kich obstalunków w zakres tego fa­
chu wchodzących, tak z własnego 
jak i z powierzonego mu materjału. 
Udziela lekoyj kroju, według sy­
stem u wiedeńskiego, po przystę­
pnych cenacK 2 96 L 1 4

U c z e ń
śregniej szkoły rolniczej, ka.- 
waler lat 28, z kilkuletnią pra­
ktyką poszukuje posady jako 
rządca względnie zawiadowca 
folwarku. Turakiewicz w Nie- 
gowici p. Gdów. 2966 l 2

Panna inteligentna
władająca językiem niemieckim, 
peszukuje miejsca ka­
sjerki. Na żądanie może złożyó 
kaucjg. — Zgłoszenia dla JM. Ń . 
przyjmuje dział inserat. „Głosu 
Narodu". 2962 1 S

Wykształcona panna
poszukuje puM&dy zaraz do 
towarzystwa, wykształcona w śpie­
wie, grze na fortepianie oraz szy­
ciu sukien, władająca językiem 
niemieckim i czeskim. — Łaskawe 
zgłoszenia pod adre3.: R. S. Schon- 
brunn p. rest. lister, sc-hies, zu63

Młody Pomocnik i Praktykant
zamiejscowi, znaj ( t ą  U iL ie -

B z c z e u i e  W handlu

A .  F  JB A  S  $  A
W KRAKOWIE. 2972

Towarzyszki
ż y c i a

z posagiem 4 — 5.600 złr., w celu 
powiększenia in teresu , pjszukujs 
handlowiec, młody i przystojny, 
posiadający dobrze prosperujący 

interes, bez długu.
Listy serjo wraz z fotografią,,, 

jeżeli możliwe, uprasza do dziali 
inserat. „Głosu Narodu" pod t £ .  
K . 3 0 0  . Za dyskrecję 1 zwrot 
fotografji, r g e z y  s i g słowem 
honoru. 2974 l  1
L. 2187.

Licytacja.
Dnia 4-go października 

1899  r. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w biu­
rze podpisanego c. k. Zarządu 
salinarnego licytacja za pomo­
cą ofert pisemnych celem do­
stawy w roku 1900 paszy  
d la  k o n i  a mianowicie:

39.000 kg. owsa 
50.500 kg. siana 

7.700 kg. słomy.
Bliższe waruuki licytacyjne 
p-zejrzeó można w zwykłych 
godzinach urzędowych w biu­
rze c k. Zarządu salinar­
nego w Wieliczce.

Wieliczka dni 1 14 wrze­
śnia 1899. 1 3

Jabłka zimowe
wysyła w 5 klgr. koszykach sta­
rannie opakowane, franco po 1 rfr. 
5 0  ct., Dwór Mstów, poczta Jo ­
dłownik_____________ 2964 1 2

Młody inteligentny człowiek
znający jgzyk niemiecki, rosyjski, 
p o s z u k u j e  z a j ę e i a  w roli
nauczyciela domowego, lub jakie­
go innego. Łaskawe zaofiarowania 
nadsyłać proszg : Wiedeń, H aupt- 
post, poste riśtan te  W. M. 4 5 (.

Specjalny Skład artykułów treści rel igijnej i książek do nabożeństwa
jaAZIMIEKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poloei gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów i ołtarzi (Miary 75/55 ctm ). Sorce Jezusa i Marji, Niepokalana Poczęcie, N. P. Często­
chowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław btsk. —  1,s% 4 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawein). —  1S8/s4> Królowa od Ser­
ca Jezusowego.—  2,1%.ao Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębowemi. 135/i «•— Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó­

wienia —  każdej wielkości —  po każdej cenie. 27&L
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIE!
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K nurow ie, S y n e k  80 
.//•zło _ łieio d r u g ie  w y d a n ie  kiiążki do nabożeństwa

pod tytulej i  : 27f5

Małe nabożeństwo raszalne
ułożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32 ce). 

i a m  bardzo prikcyozu kilęźka da im iona, w ndzala franoa- 
łklab Parolsaie i Ra aaal, zawljrająoa ebak lalaiywaitzyeh aadlltw 

Msza fca wszysłkla aiedzlels I święta w raka 
Csna agz. bez oprawy 2 karany, w oprawie w płótno angielskie, 
V:- ”«gi aam nrkow e 2 k. 50 fr. — Toż z brzegami pąsowewi 3 k. 
W epr-w^e w * igry u auglki, iogi okrągła, brzegi złote, oprawa 
iLgauclu 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel- 
jt jsk ie j, w miękką skórką cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
UjMu Łahccskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 1 7  koron 

i 5 0  hal. Taka m n a  oprawa w ■araąali da L m n t i 9  k. i 5 0  b. 
______________ Na porto należy dołączyć 40 graszy ______________

Kursa wyższe dla kobiet
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta Krakowa. Budżet 
11 .000  złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy­
teckim. Kok szkolny od 15 października do końca 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę 
kursów H. T o m a s z e w s k ą  w Krakowie przy Ulicy 

Karmelickiej Nr. 38. 2289 4 6
D yrektor Józef Hostafi/isfci,

Nauczycielka
patentów., posiadająca język nie- 
miet-U francuski angielski, ruski 
polski i nuzvkg, poszukuje odpo­
wiednie] posady lub lekeyj pry­
watnych. Zgłoszenia p adr.: M P 
Eraki G. jdzkt. 1 9, H f pt. 2977

Młody Pomocnik
działu korzennego i bufeto­
wego p o szu k u je  p osa ­
dy- — Poste - restante Kra 
kÓ«f 31. S . 2975 1 3

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem

Zakładjinstalacyjiiy
projektuje i wykonuje

Ogrzewania centralne
wszelkich systemów i wentylacje

WODOCIĄGI
łaźuię, łazienki, pralnie, susznie i t. d.

Oświetlenia gazowe 
Lwóiv, u l. K o p e rn ik a  1 5  st.
Kraków, ulica Jabłonowskich L. 8.

Projekty i kosztorysy bezpłatnie. 2945 3 3
Filia:

Z m i a n a L o k a l u .
B e zsp rze czn ie

n ajw ięk szy  zapas po najtańszych  
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od z w y k łe g o  do sa lo n o w e g o

ma na składzie. własnego wyrobu

M . D E R D Z 1 K O W S K A
pod zarządem  B. DOBRZAŃSKIEGO 

przy nl. Sławkowskiej Ii. 16
W K R A K O W I E  

g W *  Proszę przybyć i przekonać się , że wyrób mój lepszy 
i  tańszy niż wszystkie niemieckie.  2744 7 0

ZNAKOMITE

Wódki Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej

POMARAŃCZO WKA 
KMINKÓWKA 
ZŁO TÓ W KA

Do nabycia 2J93 5 0

w  „Składzie Win Greckich1 
K raków , Jagiellońska N r. 7. ^

W '  M a ła  f la s z k a  n a  p ró b ę  3 5  cen tó w .

W Księstwie krakowskiem
8 kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, - zdrowem 
położeniu, jest 29 .8  2 10

piękna w ieś
830 mrg. obszaru, w czom 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszka roji, 
z okazałym dworem, dobrymi murowanymi budynkami łomami por­
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za móig z itfwpti 
tarzam; i z«*i. wami. d o  s i > V » d » i  i a .  — Wiadomości uw iflf: 
Ja n  S tn /c h a rM ,  Kraków,, ulica Jagiellońska Nr. 7. ..o

Salon Mód
me

przyjm uje 2838 4 o

Kapelusze
d a m s k ie

do przerobienia  
i przybrania

w edług ostatnich żurnali paryskich.

S i t ó f t ' * * * '
\ pod firmą; J

\ t
\ * W KRAKOWIE

ulica Krowoderska
\ poleca \

a o l s b ą  s l - o n i n ^

\  '  K" 56 c t’ • t io \WWg. ° 2 noalcowaniej

"Sa pr0nT “°AV W j ? 30'

Ofiara n ieszcześliw fj M aili.-
która wskutek sześcioletniej cho 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymanie drobnego ~o- 
dz^óstwa, a nie będąc nawyknię 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe 
siły i ou roku sama zaniemogła. 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych 3ercach, zwTaca się do tychże 
z prosoą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel pr<yjmuje z grze­
czności Administracya „Głosu N a­

rodu" dla J. K. 2467

Zakład wyrobów 
r z eźbiarskicli

J.F.J.Komendziński
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia­
r z y  na drobne przedm ioty 

drzew ne fantazyjne.
W danym razie, oaję roboty do 
domu na pr<tivific,ję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. J. Komtndziński 
Zakopane. 2914 b 20

Do sprzedania Para Szczeń ąt
półrocznych, czystej rasy „Vox- 
terierów", Uszy i ogony obcięte, 
maść biała. Wiadomość u W-nej 
Kozłowskiej, 8ławkowska 21 I  ptr. 
Między 3 — 5-tą co dzień. 2937

R R O W A R  P A R O W I
w Trzcinicy

('poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleca X*. T. PablioanoAoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pastę 

ryzowane w browarze. 
„Piwo B aw arskie* jest 
14 - stopniowe, w gatunku. 
jak silne importowane piwc 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wy rabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego swaau, nit piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karmelu. 297

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Pan om i re 

konwalescentom.
Na „Piwo B aw arskie*  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro­
warów zagiwuicznycb przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane.
’  Censlki ro z s y ła  B ro w a r 

Ja m . o 1 opłatnie.

Poszukuje się 
zdolnego introligatora

Porada do oDjęcia zaraz. 
Oferty nadsyh6 proszę wprost do 
Fr. Foltln, zakład introligatorski 
w Wadowicach. 2979 1 3

1 Pokuje i  przedpokojem
wspólnym. nadające się dla 
S to w a rzysze nia  .jakiego lub 
na Biuro Adwokackie ma Ko­
ło Mieszczańskie. Rynek 1.17 
II p.. do w ynajęcia każdego 
czasu. — Kursor na miejscu 
wskaże. 2983 1 5

»© aprzedadia!
duży s t ó ł  b iu row y , zielonem 
suknem pokryty, całkiem nowy i 
kilka stołów rozsuwanych oraz in ­
nych mebli. — Od godz. 10 — 1 
Podzamcze Nr. 8. 29 6 1

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J Radziszewskiego
i  S p ó łk i  i 76?

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29 . Kraków.

Poszukuje się
zdolnego kucharza

na stół.
Zgłoszenia pod. „A. A. poste r e ­
stante Gawłuszowice. 2969 1 3:

A . I . M  A S I E W I C Z
krawiec m ęski

Kraków, ulica Mikołajska L  10,
przyjm uje wszewie roboty  w zakres 
Krawiectwa w chodzące, oraz do od ­
now ienia, po cenach najtańszych

E k stra k t orzechow y
do farbowania siwych włosów 

w ynalazku  Juliana Józefow icza, perfum era  1626
^  Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
jg nut ufarbować posiwiałe włosy ne kolor c z a r n y , bruna- 
I  t iiy , szary  i  b lo n d .

We Lwowie n p. H. Leon? , Karola Ludwika 1; w Krakowie 
u  Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hamaku dro- 
gn trja  ul. Szewska, Fr. Zopotha drcgueija ul. Sienn„ 12 i a T. 
Wiskidy plac Marjacki; w W iedniu  u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu astr. I bb , flakoniki próbne 6 0  ct. — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowi Senatorska Nr. 2.

D i i+ o I b •% znakom. P o rte ru  9ct, 
D U I P m d  wyb. P iw a  maro § „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna, 

darmo w dodatku.
Wielki wyuór W ÓdeK Polskich

z c. i k. nprzyw.
Zakł. fabr. w T encz/nku

poleca i 942
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

Burs mleczarski.
Biuro mleczarskie Wydziału krajowego we Lwo­

wie urządza kurs mleczarstwa w Tegobrzy pod Nowym 
Sączem, pocztą Tęgobrze. — Nauka na kursie trwać 
będzie od 9 października do 30 listopada.

Warunki przyjęcia: 1) Ukończona z dobrym po­
stępem szkoła ludowa, 2 ) Świadectwo moralności, 
3) Ukończony 16 rok życia. — Dla uczestników 
kursu przeznaczono 10 stypendjów po 50 złr. na 
koszta utrzymania i podróży.

Podania wnosić należy do 1 października pod 
adresem : Biuro mleczarskie, lw ów , Gmach sej­
mowy, Jan Biedroń. 2963 1 3

poleca
W . H A L S K I J  K raków

handel żelaza. 2919

Magazyn i pracownia
Sutleu męskich

ANTONIEGO

S A D O W S K I E G O
W KRARO.V'£ 

ul. Florjańska L. 8, I. piętr.
poleca swój 2796

M  A  ( j r  A  Z  Y

i  pracownię Krawiecką,
gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, n  wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
teiji trwałej podług najnowszych 
żurnali paryskich, po eonach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny skład gotowy ch 

ubrań na składnie. 
Polecam t-ię łaskawym względom.

A n to n i Sadow ski.
;©i

©i 
©

©

©

M afia ochronna.

„Koniak Tokajski“.
Kto dziś pije Cognac frant,uzkl, wyrzuca połuwf 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cni ijsze dwa razy od wszy st tael innych, są w sianie i pro­
dukują za połowę ceny również dohre jak francuzie — 
„Koniaki* i to z czyst: go winnogó śpirytusu - -  gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka esportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spiritusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 

po większej części zaopatruje — płacimy w^ęc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za, 
towar kiepski, mrją. u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jarim jest 
bezsprzecznie

©©©©©©©©©© te©©fc«d&fe©©
i©l ®i

COGNAC TOKAJSKfl,

‘/i Bat. l/a Bul 200 gr. 100 gr
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. *70 Z łr.-

którego skład główny jest przy „Składzie Win dwrec- 
kicli“ Kraków, nl. Jagiellońska ATr. 7.

Tamże są na składzie:

S ła w n e  W ó d k i  Gdafiskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka P rus 

W iśniowskiego w Te n c zyn k t*

1 -
1-20
1-50

1-50

Tkj. Cognac z literą V.
„ V.O. „ S „ 1-75
„ V.0.C. „ 4 „ 2-50
r Y.O.C.B. „ 5 „ 3 -

sec — „ 6 „ 3-50
„ Kronen cognac „ 8 „ 4*50
,  Medicinal „ „ 6 „ 8-50
„ Diabetiker „ „ 6 „ 3*50 „ — „ -
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco luo 10% zniżki.

oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w Rabie wyżnej.

W iniak , Jałow czek, Borówczanka, 
Zytińówka, Kontuszówka, KiuinkÓYóka, 

Grorzka, Tamiówka.

1

ADaIE S :

„Skład Win Greckich"
Kraków, —  Jagiellońska 7.

W I N O G R O N A  badeiiskie kuracyjne i inne O W O C E
p o l e c a  E D M U N D  K L I M E K  w K r a k o w i e . 2680 1 2

R ó w n ie ż  p o le c a  d ob orow e za o p a trzo n y  h a n d e l k o r z en n y  d e lik a te sy  i  w sz e lk ie  w in a  k ra jo w e  i  za g ra n iczn e . — W in a poleec.
po 4 0  cen tó w  za  b u te lk ę , r ęczą c  za  czy sta  i  sm aczn e.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa- Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ebienberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


